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ł”duktor naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL, 


Bicra redukoyi: ul. Sykstaska 1. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe, 

Biura administracyt: ul. Azajuochy 1. 2 parter 

(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie- 
szorem bez przerwy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi 


S. . We Lwowie: na prowineyt: za granicą: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 
kwartalnie 6 , 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h. 


n 


półrocznie 12 „ 15 , S 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Wraz z „Iygodnikiem mód i powieści" lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Złarne* i 13 
tomami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 n. 
- na prowincyi 9 80 , 
We Lwowie sa odn szenie do domu dopłaca 
sig 40 bal. miesięcznie 


Niezdobyta twierdza. 


Powiadają, że nacyonalizm zaczyna się już 
przeżywać, Tworzenie państw narodowych i wo- 
góle znacyonalizowanie państw, stanowiło dąż- 
ność zasadniczą dziewiętnastego stulecia. Gdy 
dawniej wyniki wojen i wola monarcnów -- 
interesa dynastyj panujących, nakreślały granice 
państwom, to po wojnach napoleońskich, które 
rozbudziły uczucia i ambicye narodowe w całej 
Kuropie, pod wpływem literatury i publicystyki 
z cechą narodową, a zwłaszcza natchnionych 
pieśni poetów narodowych , zaczęło się formować 
całe życie publiczne według haseł narodowych, 
na modłę narodową. Idea narodowa dokonywała 
cudów: tworzyła bohaterów, wlewała natchnienie 
do wiekopomnych czynów w społeczeństwa całe, 
pogrążone przedtem w zastoju, waliła trony, 
tworzyła nowe mocarstwa pctężne i zasadniczy 
charakter polityki międzynarodowej zmieniła 
grontownie. 

Jednakowoż człowiek pozostał człowiekiem 
czy w dynastycznem czy w narodowem państwie. 
Zmieniły się hasła, zmieniły się nazwy i formy, 
ale życie pozostało tem samem, jakiem było. Po 
wszystkie czasy tak bywaio, Że bez względu na 
formy rządów i na hasła życia publicznego, lu- 
dzie szlachetni działali uczciwie, a podli działali 
podle. Ludzie samolubni, żądni władzy i korzyści 
maieryalnych na koszt ogółu, ludzie, którzy s.e- 
bie uważają za wybrańców losu, powołanych 
do tego, aby gnębili i łupili innych, którym ni- 
gdy nie dosyć tego, co mają, ale ciągle rzucają 
w około siebie pożądliwem okiem na cudzą 
własność — byli zawsze, są i nie wymrą tax 
prędko. Dawniej urządzali wprost rozbójnicze 
wyprawy na sąsiadów i w pokoju dochodzili 
mieczem lub pięścią swojego rzekomego „prawa“ 
do obdzierania słabszych od siebie — gdy dziś, 
z postępem kultury, w państwach narodowych, 
operuje to zbójeckie rycerstwo, zorganizowane 
w potężne zastępy także pod narodowemi szian- 
darami, walcząc niby w interesie narodowym, 
swój łup zowiąc zdobyczą narodową i narodo- 
wym stanem posiadania I 

To biurokracya „narodowa*. 

Pruska biurokracya — mądra ale spodlona 
„Ostmarkzulagami* i innemi korzyściami mate- 
ryalnemi, jakie jej przynosi tak zwąna „ochrona 
niemieckcźci na kresach wschodnich, pcha na 
rodowe państwo niemieckie na drogę rozbójniczej 
polityki antipolskiej, To państwo, poczęte ze 
wzniosłych pieśni Schillera, Lessinga, Kórnera i 
z pracy najszłachetniejszych myślicieli, którzy 
całej ludzkości nowe drogi ku rzetelnej kulturze 
wskazywali, prze ta biurokracya na drogę poli- 
tyki haniebnej, która neguje pierwszą i najgłów- 
niejszą podstawę wszelakiego porządku prawne 
go: bezpieczeństwo własności I 

Rosyjskie czynownietwo, przez Niemców 
stworzone i zorganizowane, dziś dla mody także 
znarodowione, pracuje teraz z wyiężeniem, przy 
otwartej pomocy rządu pruskiego, nad tem, ażeby 
pomimo konstylucyi i przy oszukańczem zacho» 
waniu jej form, zachować dla siebie i nadal 
pełną dotychczasową władzę — no i korzyści tej 
władzy.. Hasłem panującej teraz w caracie czy 
nowniczej reakcji jest utrzymanie „samodzierża- 
wija“ jako narodowej świętości i paladyum po- 
tęgi Rosyi. A czem jest carskie samowładztwo 
w wykonaniu przez armię czynowników — to 


Dzwon Wigilijny. 


Bije dzwon na pasterkę... 

Po polach śnieżnych, po  srebrzyatych 
wzgórzach, po świerkowych borach płynie 
rozkołysany dzwon uroczyście, rozgłośno. 

Pamiętam kościół wiejski. Świerki ciemne 
sioją dokoła, okna czerwono światłem goreją, 
a krzyż z wyniosłej wieżycy bije kędyś w chmu- 
ry, w Ciemną, bezgwiezdną noc. 

Po „drogach białych, stąd i stamiąd, przez 
wzgórza, przez lasy, przez zamarzłe strumienia 
gromadami podąża lud, gwarBo, raźnie, Świą- 
teeznie; za gsm dzwonu idzie w mroźną noc; 
odbiegł cebat  'spłych spoczynku — na zawołanie 
dzwonu posp *5ZA. . 

Drzwi kościoła pa ścieżaj otwarte, smuga 
światła na Śniegi bije, Ściele się świetlista droga. 
Wnętrze świątyni w choiny przybrane, a gore- 
jące od świateł, Wszystkie świeczniki płoną świa- 
tłem, wszystkie świece jarzące na ołtarzach mi- 
gocą. Ziole krzyże blaskiem tryskają, łamią się 
blaski na b'ałych postaciach posągów, filary i 
knpitele ton; w pełnem świetle. 
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Naj starszy handel 


Lwów 
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wychodzi © godzinie 5-tej wieczorem. 


powszechnie wiadomo. 

Oióż te dwie potęgi złowrogie : biurokracya 
pruską nad Wartą i czynowmietwo rosyjskie nad 
Wisłą podały sobie rękę. W jawnera i otwartem 
działając przymierzu, gnębią Polaków w ich zie- 
mi ojczystej — gnębią ich w sposób nieludzki, 
oburzający cały świat ucywilizowany. 

I zdaje się, że nie ma siły, ktora zdołałaby 
stawić czoło takim dwom sprzymierzonyra poię- 
gom „narodowym*. Być może... Lecz w narodzie 
naszym, rozdartym i przytłoczonym wrogą prze- 
mocą, jest pewna potęga, stanowiąca niezdobytą 
twierdzę obronną ducha narodowego — myśli 
i uczuć polskich, ideałów narodowych, wytwo- 
rzonych  historyą tyaiącietnią i tysiącietnią nie- 
mal służbą pod sztandarem chrześcijańskiej cy- 
wilizacyi. 

Tą 
polska. 

Potędze sprzymierzonych biurokracyi „na- 
rodowej“ pruskiej i moskiewskiego czynownictwa 
przeciwstawić możemy potęgę ducha polskiej ro- 
dzing — dla owych wrogów niedostępną i nie 
do zdobycia. Sam Bismark uenał, że przemoc 
państwowa ;est bezsilną w obec kobiety-Polki — 
i dokąd żyją matki-Polki, tak długo Prusak ani 
Moskal dzieci polskich ani nie wynarodowi, ani 
nie spodli ! 

Smutna mamy w tym roku kolendę. Krzy- 
żacka przemoc z jadnej strony przygotowuje nowe 
rozboje przeciwko braci naszej, z drugiej strony 
moskiewskie czynownictwo, podszczuwane z Ber- 
lina, także wymyśla coraz nowe sposoby ucisku 
Polaków. Ale w Bogu nadzieja! Przetrwaliśmy 
już niejedną ciężką chwilę, przetrwamy i teraź- 
niejsze wysiłki wrogów. A przetrwamy je zwy- 
cięsko, jak długo żyje kobieta-Polka i polska 
rodzina. 

O tem pamiętsjmy przy opłatku. Dokąd nie 
zginie rodzina polska, tak długo, mimo wszyst- 
ko — jeszcze Polska nie zginęła i 


twierdzą jest rodzina 


Ukraińcy - ateiści, 


narodowiec- 
kiej i jej tendencyj podaje „Rusłan“, w którym 
czytamy: „Polityka, jaką „narodnyj komitet“ u 
praw 'a przez swych posłów i jską aprobuje w 
swym organie „Dile“ jest radykalną, nie 
tylko eo do samej taktyki; lecz Ona jest w y- 
wrovrowśą o tyle, że odrzuciła wszelkie 
chrzescijańskie zasady.” 

Autor artykułu pisze dalej: „Przeczytałem 
wszystkie dotychczasowe odezwy „nar komitetu“ 
mam w dobrej pamięci wszystkie mowy naszych 
posłów, idących za przewodew tego politycznego 
towarzystwa; znam dobrze jego organy „Diło* i 


Wieraą charakterystykę partyi 


„Swobodę* i widzę jasno, jak na dłoni, że od 
„nar. komitetu" wieje duch czysto zie m- 
ski. Ponad ziemskie potrzeby, ponad 


pewnego rodzaju „panem et circenses“ „nar. ko- 
mitet*, reprezentant i sternik narodu na wskróś 
katolickiego, na nie więcej nie zważa”. 

„Aten materyalistyczau y świato- 
pogląd nar. kowiletu, propagowany w jego or- 
ganach „Dile“ i „Swob.* udziela się naszej spo- 
łeczności i już, przedewszystkiem inteligencyę tak 
ogłuszył, że ona niemal zupełois zatraca w sobie 
poczucia nadprzyrodzone. Raczej aa 
Saharze znajdziesz źródełko zimnej wody, niż od 
politycznego ucznia „nar. komitetu* usłyszysz 
choćby jedno słowo o idei chrystyanizmu.* 

Narodnyj kom. stawia nam takich kandy 
datów na posłów, o których wie bardzo dobrze, 
że oni dla spraw wiary i Kościoła są zupełnie 
obojątni, albo że są jawnymi ateistami. I nie po- 
dobna, aby kandydat mając w ręku patent od 


Wstępuje lud na wzgórze, drogą świaiłem 
usłaną ku stopniom kościoła się zbliża; już próg 
przestąpili, echa stąpań szemrzą po kamiennej 
posadzce, 

Pamiętara ten kościół pełen ludu; 
przy ramieniu, pierś obok piersi, 
pione, poważne, czekające. 

Na wszystkich ustach gotowość modlitwy, 
wszystkie serca wznieść się żądają. 

Zadźwięczał dawonek u zakrystyi, wchodzi 
kapłan, chłopaki wiejskie w białych sukma- 
nach idą za nim w asyście. Stanął na stop- 
niach ołtarza, znak krzyża nad ludem zakreślił i 
wszystkie dłonie ciemne, spracowane a 
wierne — szeroki krzyż na piersiach swych 
znaczą. 


Zabrzmiały organy; poważny dźwięk pro- 
stej melodyi napełnia nawę kościelną, bije ku 
oknom, rozpływa się mad ludem, przez drzwi 
otwarte w noc na pole płynie. Lud głowę po- 
chylł, ugiął kolana i szmer modhtwy, jak szmer 
kłosów na niwie drży w kościelnej przestrzeni 

To tu, to ówdzie ozwie się jęk głośniejszy 
lub głębsze westchnienie, to ta, to tamta ści- 
Śnięta dłoń uderzy się w piersi. Gdzieś daleko 
na progu chat zostały drobne troski codzienne, 
zapobiegliwe kłopoty, sąsiedzkie swary — tu 
stoją ludzie z gorzkiemi łzami lub z wielkim bo- 
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OGŁOSZENIA i PRZE ŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gaze- 
ty Narodowej* ul. Szajnochy 2 i biuro Sokołow- 
skiej Pasaż Hausmana.; We dm: Haasenstein 
% Vogler (Otto Mass) T Karninerstr.18 (King Neuer 
Markt 8), Rudolf Mose Seilerstadte 2, A- Oppelik 
Griinangergasse 12, M Dukes Nachf., Max Angen- 
feli & Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9,Schallek 
Wollzeii: 11, J. Dannenberg II Praterstrasse 33 
Adclf Chulawski VII. Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
turmatrasze 9; W Budapeszcie: Juliusz Leopold 
VII  Elisabethring 41; We” Frankfurcie n. M. 
Hasztonstein & Voglea i G., Daube & Comp.; W Pa- 

: C. Adama Ciborewskiego następca : Racz- 
kowski 14, Cité de Trtwise Paris. 

CENA OGŁOS : Ogłoszenie zwy 
ozajne ns jednoszpaliowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 bal. Nadesłane za wierus lul 
jego xniejsce 60 bal Głosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
respondenoya 6 hal. od wyzazu. 


Namor kosztuje 8 h., ną prowliacyl IO hal. 
(Numery dawniejsze kosztnją po 10 ot.) 


RZEZ a 


narod. komitetu, i kiiku akademików, którzy w | lakami przed żadaem bezprawiem się nie cofa: | komendanci i oficerowie wojsk papieskich. 


osobie bezkrytycznej mesy 


wyborców wołali — wzywa ogół społeczeństwa do zerwania wszel- 


„słauno*, żeby ten kandydat nie został obrany | kich stosunków ekonomicznej a zwłaszcza han- 


postem „z woli narodu“, 

„Ze potem tacy posłowie, na hańbę nasze- 
mu wierzącemu narodowi, podpisują antire- 
ligijne wnioski Massaryka, to jest tylko ma- 
leńką szkodą w porównaniu z ewentualnościami 
na przyszłość, Narodnyj komitet za pośreda'- 
ctwem swych organów „Diła* i „Swobody“ za- 
bije wszelakiego chrześcijańskiego da- 
cha w życiu politycznem i społecznera, a wszel- 
kie w tym kierunku skargi wierzącej społeczności, 
przedewszystkiem duchowieństwa, miały tylko to 
następstwo, że wspomniane gazety na jakiś czas 
milkły, aby potem tem siluiejsze zadawać ciosy 
naszym chrześcijańskim poczuciow Np. sprawa 
ślubów cywilnych. I „Diłoś inaczej nie mogło i 
nie może pisać, skoro narod. komitet na wspoł- 
prącowników tego swego organu powoływał i po 
wołuje otwartych ateistów, Narodnyj komitet przez 
swą całkowitą abstynencyę od udziału w życiu 
religijnew, wbrew zwyczajowi tych wszystkich 
korporacyt politycznych, jakie opierają swą dzia- 
łalność na zasadach Ewangelii, daje odrażający 
przykład swemu narodowi,* l 

Narodowy komitet — powiada dalej „Rus- 
łan* — ma jeszcze więcej grzechów przeciw 
Bogu i Kościołowi; napiętnujemy tylso jeden 
błąd. Ilekroć zaprotestowaliśmy przeciw anti- 
religijnej polityce „nar. kom.*, wówczas 
on, za pośrednictwem swego organu, zamiast u- 
derzyć się w piersi i poprawić się, lub otwarcie 
przyznać się, że odstęnuje od chrześcijaństwa, 
straszył społeczność widmem „tlerykalnoi partyi* 
niszczeniem narodnej solidarności, a tymczasem 
bynajmnie; nie rozpaczał, iż powstaje partya s0- 
cyalistyczna i radykalna, lecz raczej w sercu 
sprzyjał jej“. 

Wobec tego, że w czasie Świąt ma się od- 
być we Lwowie wielki zjazd członków szerszego 
i ściślejszego nar. komitetu, autor artykułu do 
maga się, aby nar. komitet w przyszłości opierał 
awą politykę na zasadach ściśle chrześcijańsko- 
katolickich, na wzór katolickich stronnictw poli- 
tycznych innych narodów. Dalej, aby nar. komi 
tet postarał się o to, iżby jego urgany „Diło* i 
„Swoboda“ nietylko nie obrażały uczuć chrześci- 
jańsko-katolickich, leca aby pilnie zaznaczały 
każdy przejaw religijno kościelnego życia, podo- 
bnie jak podnoszą każdy wybitniejszy ruch w 
dziedzinie oświaty, ekonomi i życia społecznego“. 
„Rusłan* kończy słowy” „Z ręką na sercu mos 
żemy zapewnić nar. kumitet, że on jest w błę 
dzie, szukając wskazówek dla swych planów i 
świadeciwa moralności dla siebie u swych 
„ostorożno* wybranych zwolennikow: wierzący 
ogół narodu protestuje przeciw bezreligijnel poli- 
tyce, choćby na narodnym zjeździe aprobowała 
ją i cała tysiączka „Samych perszych pa- 
triotiw*. 


Pruskia ustawy antipolskie. 


Dalsze proiesty. 

Rada powiatowa w Rudkach uchwa 
liła na wniosek prezesa dr. Aleksandra hr. 
Skarbka następującą rezolueyę: Rada powiatowa 
piętnuje potworne projekty rządu pruskiego ma- 
jące na celu wytępienie Polaków w państwie 
pruskiem a mianowicie: projekt, aby przeznaczyć 
400 milionów marek z pieniędzy, które również 
ludność polska składa na ceie wykupywania zie 
ma polskiej i osiedlania na niej kołonistow nie- 
mieckich, projekt, aby odebrać Polakom prawo 
przemawiania na zgromadzeniach publicznych w 
języku polskim i wreszcie  najpotworniejszy, 
wprost barbarzyński projekt, wywłaszczenia przy 
musowego Polakow z ziemi, która już w naj- 
dawniejszych czasach była kolebką narodu pol- 
skiego; wyraża przekonanie, że reprezentacya 
naszą we Wiedniu powinna użyć wszelkich środ- 
ków, aby przeciwdziałać t. zw. trójprzyrmierzu i 
ażeby państwo austryackie nie pozostawało dłu- 
żej w sojuszu z państwem, które w w lce z Po- 


lem, lub z prośbą hłagalną — tu modli się 
dusza tłumu, z prochu powszedniości otrząsnięta, 
z pęt rozzuta, wzniesieniem ducha porwana. 

Zadrżał zgiełkliwy dźwięk kościelnych dzwon- 
ków. Niżej schyhły się głowy, lud przypadł do 
ziemi, w piersi się bije; pokutny wiew nad falą 
pochylonych, jak szmer westchnienia przepływa. 
I cisza zawisła w kościele, piękna, uroczysta, 
wielka — organ nie huczy. nie dzwoni dzwon — 
ksiądz pochylony cicho się maodli— potem kielich 
ofiarny wysoko wzBosi ku niebu. 

Zegar kościelny uderzył północ. 

Dzisiaj noc cadu. W północnej ciszy nad 
ziemię złecą hufce aniołów i obwieszczą chwałę 
Panu na wysokościach, na ziemi pokój iudziom 
dobrej woli. Noc cudu — światło miłości i od- 
kupienia zejdzie na ziemię, niebo błękity swoje 
rozciela na padoiach ziemi. 

Utrudzeni, smutni, skrzywdzeni niech wstaną 
a spieszą — wschodzi już gwiazda ukojenia, 
pieśń Bożych wieści nad światem się rozko- 
łysze... 

I lud modli się; serce wzniesione, wszyst- 
kie oczy w kielich ofiarny utkwione. Modlitwa 
to polskiego ludu — kielich ofiary i serca porwa- 
ne ku jasnym dziedzinom. Przeszła chwila, roz- 
legł się szmer powstających; świąteczne, roz- 
jaśnione podnoszą się twarze; zabrzmiały orgaRy 
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wina, Cudwika Stadtmiillera, we 


dlowej natury z Prusakami i wyraża przekona- 
nie, że odtąd żaden towar pruski i wyrób pruski 
nie powinien mieć dostępu do domu polskiego. 

Rada gminna w Delatynie uchwaliła 
przyłączyć się do protestu wniesionego przez 
Koło polskie we Wiedniu przeciw ustawom wy- 
jątkowym w Niemczech i wyrazić prezesowi 
Koła polskiego we Wiedniu szczerą podziękę za 
mężne wystąpienie w obronie praw narodu pol- 
akiego. 


A 


Dwa konsystorze. 


Rzym, i9 gradnie, 
(Kapelusze kardynalskie. — Sztandary papieskie. — 
Tron. — Dostojnicy. — W kaplicy Sykstyńskiej. — 


Orszak papieski, — Nowi purpuraci. — Błogoała- 
wieństwo, —  Tradysyonalne eeremonie. — No- 
minaci.) 


Z wielką okazałością odbył się dziś w auli 
beatyfikacyjnej (nad poriykiem bazyliki św. Pio 
tra) konsystorz publiczny, na którym otrzymali 
kapelusze purpurowe czterej nowomianowani kar- 
dynałowie, a nadto kard. Rinaldini i kard. Aguir- 
re y (łarcia, kreowan: na poprzedaim kon- 
systorzu. 

Na godziaę przed rozpoczęciem ceremonij 
osoby zaproszone poczęły wypełniać sale, przez 
które miał przechodzić papież wraz ze swy@ or- 
szakiem, W „Portone di broszo* wywieszono 
sztandar gwardyi Szwajcarów, w dziedzińcu św. 
Damazego, u wejścia do koszar gwardyi Palatyń 
skiej i żandarmow  watyńszich powiewały cho- 
rągwie biało-żółte. Wojsko papieskie wystąpiło 
w umiformach galowych. 

W głębi aali beatyfikacyjnej był ustawiony 
wrsoki tron, nad którym był rozpięty baldachim 
karmazynowy z aksamitu i jedwabiu, zdobny w 
złote fręzle i galony. Trybuny po prawej stronie 
tronu zajęli członkowie ciaia dyplomatycznego, 
przybran: w umformy gal>we. Obecnymi byl 
ambasadorowie Austro-Węgier, Hiszpami i Por- 
tugali, ministrowie Rosyi, Prus, Bawaryi, Belgii, 
Brazylii, Boliwii, Hait, Chili, Peru itd. Trybunę 
po lewej stronie zajął patrycyat i szlachta rzym: 
ska. W osobnej ioży zasiadł wielki mistrz zako- 
nu Maltańskiego w otoczeniu kawaierow tegoż 
zakonu. Dokoła tronu ustawiono ławki, pokryte 
purpurowym aksamitem, przeznaczone dla kardy: 
nałów, arcybiskupów i biskupów. Resztę auli zą- 
jęli panowie i pańie, Włosi i cudzoziemcy. Przy- 
było wielu krewnych i przyjaciół nowych purpu- 
ratów. Szpaler tworzyła kompania gwardyi Pa- 
latyńskiej; pod wodzą kapitana Finocchi. Służbę 
przy trybunach pełmli podkomorzowie tajni i ho- 
norowi „di cappa e spada*. Koło wyjścia był 
umieszczony namiot („posto di assistenza“) tj. 
pogotowie ratunkowe, gdzie pełnili; służbę dwaj 
lekarze,, dwa! Bomfratczy 1 dwie siostry Muosier 
dzia. O godz 10 weszła pikieta gwardyi sziacha- 
ckiej z hr. Salimei na czele i zajęła miejsce do- 
koła tronu. 

Nowi purpuraci udali się do kaplicy Syk- 
styńskiej, gdzie w obecności kardynałów i kan 
clerza złożyli przysięgę, jakiej wymagają konsty- 
tucye apostolskie. 

Następnie papież wyszedł ze swych aparta 
mentów, eskortowany przez członków „Guardia 
Nobile“ i „Guardia suizzera” i udał się do salı 
„dei Paramenti”, gdzie go oczekiwało św. Kolte- 
gium, patryarchowie, arcyb skupi biskupi, gene- 
rałowie zakonów. duchowni i świeccy dostojnicy 
dworu papieskiego. Pius X przywdział szaty 
pontyfikalne, isfułę i płaszcz purpurowy. Świetny 
orszak minął „Sala du cale“, 


Pius X zasiadł na tronie. Do stóp jego 
przystąpili kardynałowie, by dokonać akta po- 
słuszeństwa. Równocześnie śpiewacy watykańscy 
pod kierunkiem mistrza Perosi śpiewali hymny 
okolicznościwe. Następnie kardynałowie-dyakoni 
wprowadzili do auli nowych purpuratów. Ci uca- 
łowali stopy i rękę Ojca św., uściskali członków 
św. Kollegium i zajęli miejsca im wyznaczone. 
Potem odbyła się ceremonia wręczenia kapelu- 
szów kardynalskich. 

Po jej ukończeniu Pius powstał, udzielił 
obecaym biogosławieństwa i powrócił do swych 
apartamentów. Kardynałowie, śpiewając hymn 
św. Ambrożego ruszyli do kaplicy Sykstyńskiej, 
gdzie poddziekan, kard. S. Vanuteli odprawił 
modły „Super creatos cardinales“, Obecnymi byli 
kardynałowie: Serafin i Wincenty Vannutelli, 
Satolli, Agliardi, Cassetta, Rampolla, Merry del 
Val, Di Pietro, Gotti, Ferrata, Casali, Sanmi- 
niatelli, Respighi, Martinelli, Gennari, Oaviechio- 
ni, Maffi, Segna, Deila Volpe, Vivesi Ca- 
giano. 

Po konsystorzu publicznym odbył się w auli 
konsystoryalnej konsystorz tajny, na którym pa- 
pież, dokonawszy tradycyonalnej ceremonii „zam- 
knięcia ust“ nowym kardynałom, mianował no- 
wych biskupów, a następnie „otworzył usta“ 
wspomnianym purpuratom i nadał 1m pierścienie 
rybackie. Każdy z nich otrzymał tytuł prezbite- 
ryalny jednego z kościołów rzymskieh. Po cere- 
moniach przyjął papież nowych purpuratów na 
prywatnem posłuchaniu. W ogólności papież wrę - 
czył kapelusze 6 purpuratom, kreował jednego 
patryarchę, 5 biskupów  rezydencyalnych i $ ty- 
tularaych, ponadto ogłoszone zostały przez breve 
mianowania 4 arcybiskupów i 8 biskupów re- 
zydencyalnych, oraz 4 arcybiskupów i 13 bisku- 
pów tytularnych. Kreowanymi zostali 4 Portu- 
galczycy i 5 Hiszpanów. Nomicacyę „per breve“ 
otrzymali 2 Anglicy, 15 Włochów, 10 Fraucu- 
zów, 2 Austryacy, 1 Niemiec, 1 Grek, 1 Portu- 
galczyk, 1 Hiszpan, 15 Amerykanów i 6 bi- 
skupów z Azyi. 

K. Rosscsyc. 


Tajemnicza flota. 


Londyn 18 frudnia, 

Telegramy doniosły, że hezna flotylla ame- 
rykańska wyruszyła na ocean Spokojny w nie- 
wiadomym celu | kierunku. Dziennik „Daily 
Mail“ otrzymał z Fort-Moeroe (Virginia) radyo- 
telegramy, podające blizsze szczegoły, które wy- 
świetlają do pewnej miary tę tajemaiczą wypra- 
wę morską4. 

Gdy te słowa układam — pisze korespon- 
dent. — wielka flozylia amecykańska zaika z Qas 
ryzontu, otoczona gęstymi kłębam!: dymu. (ala 
siła zbrojna marynarki Stanow  zjedaoczonych 
wypłynęła oa daleke przestworza morsk e. Od 2 
dni fista gotowa dv odjazdu czakała spokojaie 
na wodach Hamptoa-R ads, ij. w tem samea 
miejscu, w którem się rozegrała pamiętna bitwa 
morska w r. 1961. Fiotylla składa się z 16 pan- 
cerników pierwszej klasy najnowszego systemu 
(żudeu z nich nie istara? jeszcze w Czasie ostat- 
niej wojny z Hiszpanią) Pięć z nich obejmuje 
16.000 tonn, cztery 14.943, trzy 12.440, cztery 
11560. Wszystkie okręty są pospiaszne i w.ozą 
925 armat. Na każdym z pancerników zaajduje 
się telefn bez drutów, za psmocą któreg) moż- 
na się porozumiewać w odległości 5 mil. 

Jedna t. zw. „bordata“ tj. wystrzał jedno- 
czasowy ze wszystkich dział z jednej strony 
okrętu obliczony jest na 50.000 dolarów, tj. tyle, 
lie wynosi roczna pensya prezydenta Stanów 


„Sala regia“ | zjednoczonych. Gdyby przyszło do utarczki mor- 


i wszedł do auli „delle Beauficazioni*. U progu |skiej, amunicya kosztowałaby 800.000 fr. na mi- 


wsiadł na „sedia gestatoria“. 


Na wiasowo nad- | nutę. Węuiel, zużyty w czasie przyjazdu flotylli 


mieniam, że Leou XIII całą drogę odbywał w |do San Francisco, będzie kosztował 6,560 000 fr. 


lektyce. 


„maestro 
markiz 


i ze wszystkich piersi porwała się pieśń radośna, 
aż chyboce się powielrze i falą na zewnątrz 
płynie. 

„Bóg sę rodzi. moc truchleje* — spiewa 
lud rozgłcśnie, uniesiony dźwiękiem własnego 
głosu, por wary lotem swej rozskrzydlonej duszy. 
Brzmią stare kolendy poiskie to wesołe, huezne, 
to rzewne, słodki”. jax gęśliki rozspiewane przy 
kolebeczce dziecięcia, to echem lasow i borów 
dźwięczące, modlące się polskiej przyrody gło- 
sami. Hucznie w siermiężnym kościele, śpiewno, 
modlitewnie, jedna pieśń na ustacb, jedno tętno 


serca, jedna zwarta moc — jeden wielki unie- 


siony ludu duchi i d 
Ze szczytu wieży ozwał się dzwon i płynie 


w północnej ciszy szeroko, daleko .. 

Płynie dzwon na szerokie, śnieżne pola, na 
ciemnie wielkich lasów; łamie się po załomach 
wzgórzy, tonie w głębi sinych parowców. 
Chmurne niebu nad ziemią zawisło, ni blasku 
gwiazd do ziemi, ni głosu ziemi do gwia d nie 
puszcza. 

W północną ciszę płynie modlitwa dzwonu, 
uroczysty głos bez wtóru, bez echa... 

Pod śnieżnym całunena, w pętach z lodu śpi 
ziemia. Cisza w umarłych polach, zamilkiy bory, 
stanęły rzeki, ścięte mrozem kaskady nad prze- 


paścią zawisły. 


Ćwowie 


= ua ras MAE 


poleca wyborne wina 
we flaszkach litrowych 


Ciężary, jakie wiezie fiotylla amerykańska, są 


Na czele orszaku kroczył książę Ruspoli, | większe od tych, jake miała flota Bożestwień- 
del sacro ospizio“; lektykę otaczali:| skiego i Toga, razem wzięte. Personal składa się 


Saccheti, furyer pałaców apostolskich, ) 
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z 14.000 ludzi. 


Spi ziemia nasza, pokutny śni sen. Skute 
dłonie na piersi przybite trzyma, usta ścięte gro- 
bu milczeniem imienia swego nie nazwą. 

Lecz nad zmarłą w północnej ciszy płynie 
rozkołysany dzwon — dzwon rozbolałych serc, 
rozełkanych piersi, wyciągają się ręce Żądne czy- 
nu, porywają Się ramiona chciwe prac, głodne 
krzyżów... Gorąco, nierówno, swarliwie szarpią 
sznury dzwonu — dzwon bije — dzwon bije — 
dzwon bije... 

I iecą fale tonów, płyną kaskady brzmień 
wołające, groźne, naglące — ścielą się po śnie- 
żystych równiach, w głębie lasów wpływają, pod 
chmurnem niebem się kołyszą. Isłucha ich ziemia 
uśpiona, w zwoje całunu obwita — a czeka, 
aż w godzinę Boskiego czynu zlecą hufce anio- 
łów i pieśń przyszłości jasnej dla nas ob- 
wieszczą. 


W. D. 


Teee A r 


Starygrud, białe —'60 et. 
Almissa, czerw. łagodne —'80 ,, 
Semillon, białe —B6 yp 
Benicarlo, czerwone 1:50 ,, 
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Dziś rano (tj. 16 bm.) niebo po dłuższej 
słocie wypogodziło się. W czasie odjazdu flotylli 
mało publiczności było na wybrzeżu. Chciano 
uniknąć krzykliwych demonstracyj; flotylli nie 
można było widzieć z wybrzeża Monroe. Mimo 
tego wiedziano o tajemniesym wyjeździe floty, 
i w tym dniu miasta okoliczne przyozdobiły się 
w chorągwie i kwiaty. Wspaniale była dekoro- 
wana Filadelfia i Washington. Entuzyazm był 
powszechny; w dziennikach pojawiły się artykuły 
i poematy okolicznościowe. Dowódzca foty, ad- 
mirał Evans otrzymał stosy telegramów i listów 
4 życzeniami: „farewell*. Zwracało powszechną 
uwagę, że 102 Japończyków dopuszczono do 
slużby okrętowej. 

O godz. 7 z rana wszystko było gotowem 
do odjazdu. Prasa ulokowaną została na pokła- 
dzie statku „Oldpoint*. Wkrótce potem nadpłynął 
jacht prezydenta Stanów, Roosevelta „Mayflower* 
elegancki, nie wielki, biały. Na maszcie jachtu 
powiewała błękitna chorągiew, symbol głowy 
państwa. Na widok tego godła ozwały się salwy 
armatnie; każdy z okrętów wypalił 21 wystrza- 
łów. Okręty osłonił dym białawy. Dwa torpe- 
dowce utworzyły straż honorową jachtu. Pancer- 
niki przywdziewają szaty uroczyste, tj. zdobią 
się w giriandy chorągiewek różnobarwnych, a 
orkiestry intonują hymno narodowy. Chwiln uro- 
czysta; widowisko wspaniałe. Salwom okrętów 
wojennych wiórują salwy fortece nadbrzeżnych. 

Następuje wspaniała rewia morska. „May- 
flower* wpływa w szpaler okrętów wojennych. 
Prawem skrzydłem dowodzi admirał Evans, le- 
wem admirał Thomas. Za pancernikiem „Connec- 
tieut* są uszeregowane statki: „Kansas, Ver 
mut i Luisiana“ (pierwsza dywizya), dalej „Ge- 
orgia, New Jersey, Rhode Island“ (druga dywi 
aya). W głębi „Ohio, Missuri, Maine, Alabama, 
Illinois, Kenzsage i Kentucky" (trzecia i czwarta 
dywizya). Jest zatem na morzu 16 koiosów mor- 
skich, 16 potężnych warowni pływających, zbroj- 
nych w śmiercionośne działa. Amerykanie nazy- 
wają te nowe okręty „bulldogs*. I w istocie 
te zbrojne potwory morskie są w stanie wyni- 
szczyć do szczętu flotę nieprzyjacielską i wszy- 
stkie osady nadbrzeżne. 


Prezydent Roosevelt stoi na pokładzie swe- 
go jachtu „Mayflower“. Słychać huk dział arma- 
tnich i dźwięki hymnów Prezydent zamyślony, 
nie słyszy tego wszystkiego. Patrzy w dal i mil- 
czy; obojętnem okiem patrzy na wspaniałą defi- 
ladę pancerników.  „Mayflower* powraca do 
brzegu. Słychać huk armat i dźwięki muzyk. Na- 
stępnie milkną sygnały, chorągwie opadają i 
flotylla wyrusza na ocean Spokojny, w kierunku, 
znsnym tylko przewódcom. Parowce mkną szybko, 
przebywając 10 km. w ciągu godziny. Z wybrze- 
ża Monroe widzi się tylko dym czarny i mgły 
gęste. 

Dokąd wyruszyła flota umerykańska i w 
jakim celu — to nie jest wiadomem. Minister 
Taft mógłby coś o tem powiedzieć, ale i on nie 
chce zdradzić tajemnicy. Być może, że Ameryka- 
nie zecheą wystąpić wojowniczo przeciw Japoń- 
czykom. Ci jednak mają się zawsze na bacz- 


ności. 
Jan Wołożyński. 
Ee O =) 


Kraj. konferencya nauczycielska. 


(Dokończenie). 

(II) Sprawie opieki pozaszkolnej nad za- 
niedbaną dziatwą poświęcone były bardzo instruk- 
tywne wykłady o „urządzeniu gminnych kas sie- 
rocych*. Do wykładów tych uproszono zasłużo- 
pe na tem polu osobistości ze stanu sędziowskie 
go. (We Lwowie był referentem tej «prawy rad- 
ca wyższego sądu krajowego Karol d'abaacourt, 
w Krakowie radca Szybalski). 

Także sprawie kształcenia dzieci anormal- 
mainych (umysłowo upośledzonych) poświęcono 
stosowne miejsce w programie konfereucyi: w 
Krakowie i Rzeszowie zdawała o tem sprawę 
nauczycielka seminaryum p. Teisseyrd, która w 
tym celu odbyła dłuższą podróż informacyjną po 
ważniejszych zakładach specyalnych tego rodza: 
ju w Europie. Lwowska rada szk. okr. wysłała 
w tym celu dwie osobistości z personalu nau- 
czycielskiego szkół tutejszych zagranicę; atoli 
przygotowany na ten temat referat spadł z po- 
rządku dziennego dla braku czasu. 

Jako jeden z najważniejszych punktów pro- 
Referenci. 
wyposażeni całym zasobem dat statystycznych, 
przedstawiali, co w Galicyi w ostatniem 40'leciu 
zdziałano, ażeby leczyć tę dziedziczną plagę. cię- 
żącą jeszcze tak silnie na naszym kraju. Oddano 
przy tem należne uznanie działaniu towarzystw 
„oświatowych* i omawiano sposoby urządzania 
specyalnych kursów dla analfabetów, Temat ten 
wywołał wszędzie bardzo ożywioną dyskusyę i 
doprowadził do szeregu rezoluc 'j. 
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Historya wesoła. 


(Ciąg dalszy), 

Słyszała o nim tyle dziwnych rzeczy, sły- 
szała, że jest zaręczony, słyszała, że nie jest pe- 
wuem, czy On Na stałe się osiedli, a jednak był 
to jedyny mężczyzna, który zwracał na nią awa- 
ge Wprawdzie inni witali się z nią grzeeznie, 
ale zaraz odchodzili do jej sióstr, podczas gdy 
on pozostawał w jej towarzystwie i chociaż zby- 
tnio jej nie wyszczególniał, na żadną inng tyle 
uwagi nie zwracał. Był brzydkim, bardzo brzyd- 
kim, widziała to dobrze ; nie był zbyt młodym, 
sam mówił, że dobiega już czterdziestk:; blizny 
szpeciły go jeszcze bardziej, ale był dobrym dla 
niej. I nagle, impulsywnis, zanim adała sokie 
sprawę z: znaczenia swoich słów, aapytała go: 

— Dlaczego pański brat powiedział, że pan 
nie pczostanie długo w Róhnsdorf ? 

— On tak powiedział? — odpowiedział py- 
taniera na pytanie, a tonem niechętnym. 

Berta przelękła się, ale skoro już raz po 
wiedziała, przyznać musiała : 

— Tak, pański brat to powiedział. 

Pan Pellbeck zmarszczył czoło. 

— Może on tylko żartować. 

Berta była zawstydzona. 

„ Daprawić 
- Pan się gniewasz, panie Pellbeck. Źle 


Chciała sprawę 


. MRN 


W pewnym związku ze sprawą analfabe- 
tyzmu była kwestya bardzo zawodowa, to jest 
dyskusya nad najskuteczniejszym sposobem udzie- 
lania nauki czytania i pisania, nad trudnościami, 
z jakiemi ta sprawa w szkołach ma do walcze- 
mia i pad układem Elementarza (polskiego i ru- 
skiego, tak zw. Bukwaru) Sprawie tej poświęca 
rada szkołna krajowa od kilku lat baczną uwa- 
gę, ponieważ w sejmie utyskiwano na zbyt po- 
wolny postęp w udzielaniu tych początków. 
Wiadomo, że w Królestwie wielkiem wzięciem 
cieszy się Elementarz „Promyka“ (Prószyńskiego). 
Gdy z pewnego okręgu nadeszły wnioski, żąda- 
jące wprowadzenia Flementarza Promyka na 
próbę, rada szkolna krajowa pozwoliła na wpro- 
wadzenie tego podręcznika dla zebrania doświad- 
czeń. Nadto postarano się o koilekcye wszelakich 
Klementarzy (polskich, ruskich, niemieckich, na- 
wet angielskich) i zażądano od całego szeregu 
doświadczonych nauczycieli opinii porównawczych 
i zebrania poczynionych w praktyce spostrzeżeń. 
Między nadesłanemi pracami odznaczał się do- 
kładnością elaborat dyrektora szkoły wydz. z 
Krakowa J. Maciołowskiego, który zapewne bę- 
dzie publikowany drukiem. Uchwały konferencyi 
posłużą za punkt wyjścia do rewizyi, mającej na 
celu wydanie udoskonalonego Klementarza, tak 
polskiego, jak i ruskiego. 

Podobny cel miały rozprawy nad układem 
trzech książek do czytania, używanych w Il, 
MI i IV klasie szkół ludowych miejskich. Książki 
obecnie używane, ułożone przed 30 latz, są już 
przestarzałe. Od r. 1902 pracowały na wezwanie 
rady szkolnej krajowej we wszystkich większych 
miastach Galicyi komisye, złożone z nauczycieli 
i nmauczycielek, nad ułożeniem programu do 
stworzenia podręczników, odpowiadających te 
raźniejszym wymaganiom, Zapiski tych prac są 
bardzo wydatne, a opinia krajow.j konferencyi 
mimo rozdzielenia na 5 zgromadzeń zupełnie 
zgodna, jest zamknięciem czynnoś:i przygoto- 
wawczych. Obecnis będzie mogła rada szkolna 
krajowa z zupełnym spokojem specyalnie dobra- 
nej komisyi poruczyć ułożenie nowych książek, 
stojących na wysokości teraźniejszych potrzeb 
i zadań. 

Równej a może większej jeszcza doniosło- 
ści jest sprawa rewizji tak zwanej „Instrukcyi 
do planów naukowych dla szkół ludowych*, 
Obowiązujące obecnie plany naukowe pochodzą 
z r. 1893. Dodano wówezas do nich bardzo 
obszerne wskazówki instruktywne. Nakład wów- 
czas zarządzony wyczerpał się. Mając spo- 
rządzić nowe wydane „planów naukowych“, 
postanowiła rada szkolna krajo a zrewidować 
„Instrukcyę* i ulepszyć ją na podstawie poczy- 
nionych przez lat 14 doświadczeń. I w tej spra- 
wie wotum konferancyi krajowej będzie miało 
wielkie znaczenie: już dziś można powiedzieć, 
że nietylko „Intrukcya* będzie musiała ulelz 
znacznym zmianom, ale że zmiany te oddziałają 
w pewnej mierze także na stylizacyę samych 
„tlanów naukowych“, 

Osobną grupę stanow.ły tematy, odnoszące 
się do nauki dopełatającej, t9 jei do nauki, 
którą powinna pobi*rać młodzież starsza po 
ukończeniu szkoły ludowej. Z natury rzeczy orga- 
nizacya tej nauki musi b;ć odmienna dla mio- 
dzieży wiejskiej i miejskiej, a w miastach od- 
m.enna dla chłopców 1 dla dziewcząt Z tematem 
tym «ci w Ścsłrm związku sorawa tak zwanych 
roluiczgch kursów dopełlniających 1 sprawa ogro- 
dw szkolnych. Referaty o tych przedmiotach 
były wygotowane przez zawodowj:h znawsów. 

Każdemu z czytsiników nasuwa się uwaga, 
że tak obfity program mieści w sobie jedno nie- 
bezpieczeństwo, to jest trudność wyczerpania 
materyału w krótkim przeciągu trzydniowych o- 
brad, zwłaszcza gdy sę rozważy, że poza pro- 
gramem danym przeź4 radę szkolną krajową był 
szereg wnicsków, nadzsłanych przez delegatów 
konferencyj okręgowych. Niebezpieczeństwu temu 
zapobiegała wypróbowana doświadczeniem orga- 
nizacya pracy. Insbektorowie, mający prze- 
wodniczyć na konferencyach, już przed dwoma 
miesiącami zawiądomili powołanych  refarentów 
o wyborze tematów i porozumiewali się z nimi 
osobiście co do możliwości wykończenia pracy. 
Referentom, mającym trudniejsze tematy do o- 
pracowania, poczyniono ułatwienia przez redukcyę 
godzin a nawet uwalniając ich na kilka tygodni 
w zupełności od zajęć szkolnych. Gdzie pewien 
temat był podzielony między większą ilość 
współpracowników, tam odbywały sią konferen- 
cye zbiorowe. Nadto wprowadzono tym razem ze 
znakomitym szutkiem wypróbowany już dawniej 
system dzielenia każdej konferencyi na sekcye, 
zajmujące się przygotowaniem poszczególnych te- 
matów. Rano i w południe do 2 godziny trwały 
sesye plenarne, popołudniu od 4—9 albo i dłużej 
obradowały sekcye. Jeżeli nawet jaki referat nie 
przeszedł przed obrady plenarne, ma rada szkol- 
na krajowa w szczegółowych referatach 1 w pro- 


zrobiłam, Że panu to powiedziałam i jestem zła 
na siebie. Ale tak mało obracałam się w towa- 
rzystwie... Ostatni bal w Sebenbach, to był mój 
pierwszy bal... robię ciągle błędy... 

Mówiia to niemal z pokorą. Pan Pellbeck 
uważnie się jej przypatrywał. 

— Dlaczego miałbym się gniewać na pa- 
nią ? 

— Za moje zapytanie. 

— Cóż w niem było złego? 

— (iekawość z mojej strony... 

— Więc pani jest ciekawa na to, co mnie 
dotyczy ? 

Berta milczała. Przyszło jej ma myśl, aby 
powiedzieć, że zapytała tak tylko dlatego, aby 
o coś zapytać, ale nie chciała kłamać, na inną 
zaś odpowiedź zdobyć się nie umiała. 

AŻ pan Pelibeck zaczął mówić: 

— Odpowiem pani ns jej zapytanie. Może 
mój brat ma słuszność, gdyż od chwili, gdy roz- 
począłem rokowama o kupno Rónnsdoriu jedna 
rzecz się zmieniła. Kupno dokonane już zostało 
raczej wbrew mej woli. To znaczy, że nie mo- 
głem już z niego się zrzucić; gdyby to było mo- 
żliwem, byłbym to uczynił. A zresztą, mogę Róhns- 
dorf dalej sprzedać. Nie wiem jednak na pewne... 
jeszcze nie wiem... być może... wogóle nie wiem, 
co jeszcze uczynię... 

Berta patrzyła mu w oczy, ale z jej spoj- 
rzenia mógł wyczytać, że nie rozumie, o co wła: 
ściwie mu idzie, 

— Pam moc "ie zrozumiała ? 

-- Nie. 

- Bo jestem niezrozumiały. Mam powód... 
ważny powód... o którym nie chcę mówić... cho- 
ciaż.. Trudno mi o tem mówić, ponieważ nie 
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tokołach obrad sekcyjnych bogaty materyal, któ- 
ry teraz będzie zużytkowany. Wnioski uchwalone 
na posiedzeniach sekcyjnych a nie załatwione 
plenarnie, przedłoży radzie szkolnej krajowej no- 
wy wydział wykonawczy. 

Naturalną jest rzeczą, że wyczerpanie tak 
obfitego matęryału wymaga wielkiej uwagi ze 
strony przewodniczącego i wielkiej powściągli- 
wości ze strony moweów. Wobac wad, w jakie 
popadają niejednokrotnie liczniejsze zebrania, 
można skonstatować, że tegorocznej konferencys 
krajowe świadczyły o wielkiej wprawności i 
wielkiera doświadczeniu parlamentarnem  uezest- 
ników, widać, że konferencye okręgowe, odby- 
wane eorocznie, są dobrą szkołą parlameniaryzmu. 
Nie brak było i teraz chwilowych niepożądanych 
wylewów elokwencyi. Mieliśmy przykłady i we 
Lwowie, gdzie przewodniczący parę razy znie- 
wolony był zwrócić uwagę na to, że sypanie po- 
dobnych frazesów, jak „rada szkolna krajowa 
powinna ufać nauczycielstwu* lub „odesłanie tej 
sprawy do sekcyi będzie pogrzebaniem sprawy“ 
etc. są bezeelowem marnowaniem czasu, Uwagi 
te wywołały w niektórych pismach głosy oburze- 
nia przeciw przewodniczącemu i pomawianie go 
o krępowanie swobody głosu. 
dzenie umiało znaleźć lekarstwo na podobne nie- 
fortuńne występy, tego dowodem była znako'niła 
odprawa, dana przez jedną z raferentek p. A. 
mówczyni, która przyszedłszy późno rozwodziła 
się szeroko i długo o sprawozdaniu, słyszane 
tylko w połowie. Raz jeden odezwał się we Lwo- 
wie dyssonans w  nieparlamentarnym zwrocie, 
naśladującym ton niektórych pism publicznych a 
nawet miastety niektórych tak zwanych „orga- 
nów“ nauczyrielskich. Epizod ten minął niepo- 
strzeżenia i byłby poszedi w zapomnienie, gdyby 
nie pewne orgama opinii publicznej, które tym 
razem wyświadczyły interesowanej osobie nig- 
dźwiedzią przysługę. 

Obradom konferencyi we Lwowie przysłu- 
chiwali się człoskowie rady szkolnej krajowej 
Barwińskt, Ciesielski, Fiedler, Pawłowski i Sa- 
wicki a w Krakowie Konopiński, Sołtysik i 
Sternbach. Radca dworu Dembowski był w 
pierwszym dniu obrad we Lwowie, w drugim w 
Stanisławowie, w trzecin w Krakowie. 


uzas odnawić przedpłatę 
na rok 1908. 


Xronika. 


Lwów, dnia 24 grudnia 1907. 


W wilię Bożego Naredsenia łamiemy 
się w dnehu opłatkiem z wszystkimi naszy- 
ml przyjaciółmi i czytelnikami i zasyłamy 
im serdeczne Życzenia „Wesołych świąt“. 


pa 


Redakcya każdego dziennika tylko wówczas 
może spełniać wszystkie swoje zadania, jeżeli 
znajduje czynne poparcie w gronie swoich przy- 
jaciół i czytelników. Zwracamy się więc z proś- 
bą do naszych przyjaciół, aby przy sposobni ści 
kończącego się roku zechcieli uprzejmie jednać 
nam nowych prenumeratorów a następnie w 
ciągu roku nadsyłali nam swoje cenne uwagi i 
informacye. 


Następny namer „Gazety Narodowej“ 
w piątek 37 bm. o zwyk ej porze. 

Admiaistacya „Gazety Narodowej“ 
środę otwartą do południa, 
przez eały dzień zamkniętą. 


ńriondarz. 

We środę 25 grudni1 Narodzenie Chr. 
kat. Spirydyona. — Kal. słow. Grzmisłe wa. 
Wschód słońca 7/57, zasacd 4'4. 

W czwartek 26 grudnia Szszepana 
kat. Jewstratyja. — Kal. słow. Wróciwója. 

Wa: ód słońca 7:58 zachód 45. 

W piątek 27 grudnia: Jana Ew. 
Ftyrsa M. — Kal. słow. Radomyśla. 

Wschód słońca 758 zachód 4'6. 

W sobotę 23 grudnia Młodzianków M. M. — 
G. kat. Jełewtecya. — Kal. słow. Godzisława. 

Wschód słońca 7:38 zachód 47, 


wyjdzie 
będzie w 
w czwartek zań będzie 


P. — Gr. 
M. — Gr 


— Gr. kat. 


— Mianowania. Minister handlu zamianował 
zajętego w ministerstwie handla sekretarza poszto- 
wego p. Tomasza Bieniewekiego rudcą prorztowym. 

Minister eprawisdliwościa zami.aowuł adjunkta 


sądowego Ad:lfa File w Czsrniovvach, zastępcą 
prokuratora w Suczawie. 
Namiestnik  zamianował staroste  Głnstawa 


Briicknerz, referentem krajowej Komisyi agrarnej we 
Lwowie. 


zrozumianoby mnie, 


cząc, gdyż prawdopodobnie ludzie mówią już o 
tem poza momi plecyma.,. 

Zamilkł. Berta miała uczucie, że on chętnie 
by jej powiedział, że nawet radby powiedzieć, 
gdyby go o to zapytała. Lecz nie miała odwagi. 
Widziała, że on czeka na to pytanie, al> miała 
gardło jak zasznurowane. Myślała, że właściwie 
nic ją to obchodzić nie powino, a jeżeli on chce 
jej o tem mówić, to chyba z litości... 

W tej chwili trąbki zagrały naarsza i ofice- 
rowie poczęli się żegnać. Przyszli też do Berty i 
pana Pellbecka i Berta nie się już nie dowie- 
działa. 

IX. 

Na dziewiczy wieczór Addy 
Schmiemig ogromne przygotowania. Obie bliź- 
niaczki musiały opuścić swój pokoik i przenieść 
się do pokoiku Lizety i Berty i ezuły się z tego 
powodu bardzo nieszczęśliwe. Pozamykały sta- 
raanie wszystkie swoje małe tajemnice i na ka- 
żdym wyrmauszały przyrzeczenie, że żadna ich sza- 
fa nie będzie otwieraną. 

Pani Gernoppowa jak cień snuła się po ca- 
łym domu, lecz zamiast pomagać w przygotowa- 
niach, ustawicznie płakała, że Ada opuszcza dom 
rodzi:ielski. Pan Grernopp zaś co godzina otwie- 
rał biurko i przeliezał przygotowane już 52.000 
marek jako posag. 

Stefania o nie się nie troszczyła. 
była pogoda, siedziała jak dzień długi 
dzie i czytała książki. 

Lizeta zaś gubiła się ciągle z Egonem, któ- 
ry pod pozorem, że jest potrzebny w Sehmie- 
mig, o ile tylko mógł, uwalniał się od służby. 


robiono w 


Ponieważ 
w ogro- 


Że i samo zgroma:| 


a może zrozumianoby fał- 
szywie. Z drugiej jednak strony śle robię, mil- 


Namiestnik zamianował praktykantów koncepto- 
wych namiestnictwa : Rudolfa Zintla w Brodach, 
Aleksandra Skorupkę Podlewskiego we Liwowie, Mie- 
czysława Bilskiego w Przemyślanach, Tadeusza Żo- 
dzińskiego w Myślenicach. Stanisława Dunina Brze- 
zińskiego w Jarosławiu, Dyonizego Wilusza we Lwo- 
wie, dr. Aleksandra Bieniedzkiego w Dobromiłu, dr. 
Kazimierza Minkowicz- Wysoczańskiego w Sokalu, dr, 
Witolda Chrzanowskiego w Brzesku, Jannsza Samo- 
lewicza w Liskn, Bronistawa Huperta w Kolbuszo- 
wej, Stanisława Matusińskiego w Chrzanowie, Zazi- 
mierza Głowińskiego w Sokalu, Włodzimierza Wagne- 
ra w Buczaczu i dra Karola Liszniawskiego we 
Lwowie, koncypistami nsmiestaictwa, 


Z notaryatu. Minister sprawiedliwości prze- 
niósł notaryuszy : Eugeniusza Stryjskiego w Wasz- 
kowcach de Koemania i dra Adelfa Gottlieba w Pu- 
tilli do Was.kowise. 


Kraj. rada zdrowia ukonstytao wała się na 
nowe trzechleeie wybierają: przewoduiczącym dr. E. 
Festenburga a zae*ępcą dr. H. Schramma. 


Kongres wszeghakralński odbędzie się 35 
i 26 bm. we Lwowie, pod egidą narednege komi- 
tatu. Na kongres przybędą delegaci 56 wschoduio- 
galicyjskich, ukrainofilskieh orgauizacyj powiatowych. 
Będą oni reprezentowali powiaty pelityczn» i sado- 
we. Trzy powiaty, w których nie zdołano dokonać 
wyborów, będą reprezentowane przez swych orgasi- 
zatorów i mężów zaufania. IKongres będzie omawiał 
sprawy agrarne, sprawy polityki parlamentarnej i 
sejmowej reformy wyborczej. Na zjeździe będzie też 
mewa 6 sesecy! posłów moskalofiskich, o wspólnych 
celach jakie łą:zą nacyonał-desmekratów i radykałów 
utrainofilskich, o nowej partyi klerykalno konserwa- 
tywnej, wreszcie o ukraińskich socyalistach, którzy 
w parlamencie nie solidaryzają wig z man. -dêmekra- 
tami ruskimi, lecz stoją pod Sztandarera międzyna- 
rodowym. Kongres omówi wreszeie stosanek parla- 
mentarnego klubu ukraińskiego do gabinetu bar, 
Beska i — wedłog „Diła* — udzieli poparcia 
moralnego swej wiedeńskiej reprazentacyi. 

Na kongresie lwowskim nie będzie mogła 
partya Darodowiecka występować w reli reprezenta- 
cvi eałego narodu ruskiego w Galicyi: Za taką samą 
bowiem partję uważa się ebóz meskalofilski, a po- 
nadto i radykali rnacy (partya dr. Trylowakiego), 
którzy równocześnie z kongresem wszechukraińskim 
we Lwowie, urządzają 35 i 26 bm. kougres dorocz- 
ny radykałów ruskich w Stanisławowie. Nacyonał- 
demokraci są oburzeni z powodu tej sesesyi w obo- 
zie „wszechukraińskim*, 


Kronika lwe: veke, 


>< Nabożeństwa. Dziś o północy odprawioną 
będzie w kilku kościołach Msza św., pasierka, jutro 
rano o g. 6 pasterka w katedrze, W katedrze o 10 
odprawi ks. arcybiskup Bilczewski pontyfikalaą su- 
mę, w kateirze orm. ks, arcybiskup Teodorowicz, 


>< W przeddzień świąt. Buch niezwykły na 
mieście. Gdzie tylke spojrzeć dziesiątki ludzi poobła - 
dowanych paczkami,  paczeszkami,  zawiniątkami, 
pakiecikami. Wszyssy spieszą w tempie niejedno- 
siajnie przyspieszonym. Spojrzeć przez okua czy przez 
szyb; wystawowe do sklepa — pełno. Są goście, 
którzy kupiwszy ooś, upewniają się, esy to towar 
krajowy, ale takich nie wielu, Naejdrożej się płaci 
za artykuły spożywcze, Więc chyba kapitalista może 
sobie pozwolić ną kupno jaj, masła, ryb, jarzyn. 
Przeciętny śmiertelnik usłyszawszy cenę wpada w 
rodzaj katalepsyj, Gdy się ockmta zaczyna targ z 
knpcem, Tylko tea targ kończy się zawsze porażką 
kupującego. Podwójne oeny płaci wię za jaja, potrójne 
za ryby, poczwórne za masło itd. Ruch wielki w 
sklepach zabawek i sklepach eukrewych wyrobów. 
Bo Boże Narodzenie, to niby święto milusińskich 
i oni się najbardziej na mie cieszą. Kiedy zaświecą 
świece na choince, już po wilii radość egromna w 
małym świecie... 

Ala jeszcze dzień, A miasto żyje, trochę tylko 
może zbyt gorączkowem życiem. Typy ie seme, oo 
codzień, czasem zmieniają mię jedaostki, Alo tło to 
samo, Tylko więcej wrzawy i hałasu. Lecz święta 
Rumia ten gwar, teu bałaśliwy nastrój. Święta. Ile 
wspomnień przywodzi dzień wigilijny, Ile dobrych 
chwil na pamięć przywołnje. Chwil i godzin z lat 
dawnych... 

Ot, uliva. Jakiś ojciec rodziny niesie coś z 
kspę pzkiecików. Nagle n irzwi prowadzących do 
pokoju śniadańkowego, gĘłzie chciał wejść na jedno 
„małeś pileneńskie, poślizgnął się. Pakieciki się 
rozleciały i tragedya. Zupełnie naturalnie, że tra- 
geaya i to zdel'arte*, Żaraz tazin ulicznych niedo- 
rostków rzuoa się i „spieszy z uOmlocą*, 

A obok jakiś poeta ozy  dyetaryusz, okryty 
letnią peleryną, w bntach, którym brakuje obcasów i 
podeszew, drząc z przymrozku i zimna, patrzy % 
rozrzewnieniem w okno masarni, skąd Śmieją się do 
niego otrła szynki, tłaste salcegsony orac kiełbasy 
poważne i półgłosem deklamuje : 

Spiewałem tobie, zime, ody uroczyste 
U nóg białych twych, zimo, akrostych się ścieli 
Tak piękny, jak sny moje én sżysie i czyste, 


Gernopp z Egonem w swoim pokoju. 


Dziś wołam... 

Wtem ktoś, idący szybko, 
poetę czy dyetarynsza muszego. 

— Bodaj ciebie wszyscy dysbli wzięli! — 
kończy obudzony z marzeń przyszły prawdopodobnie 
wiesz6z, 

Ruch dziś niezwykły, bo przedświąteczny. Ot 
jakieś maleństwo z boną przeleci ulicą, niosąc w 
ręku świąteczne zakupna. Zuów jakaś obładowana 
mema czy ciocia, objuozona jak wielbłąd, przemknie 
przez ulicę, spiesząc do domu, 

Od dzis rana ruch na ulicach jeszoze większy. 
Zaróżowione twarzyczki młodych, futra i zimowe pal- 
toty starszych, znaczą ulicę liczniejszami plamami na 
tle białego śniegu, który przez moc spadł obficie. 

Najwięcej ożywienia w handlach artykułów spo 
żywczych, gdzie nasze gosposis czynią ostatnie z7- 
kupne. Więc cukier, miód, bakalie itd. Również po 
cukierniach wiele osób zaopatruje się w gotowe 
oadobne torty, przesładańce i bułwi Świąteezne. Na 
targu tłok. Tam, a prócz tego i na straganach, w 
bramach niektórych domów, na ulicy, sprzedają ry- 
by. I to bardzo drogo sprzedają, Kile dośrubowują 
przekupnie do $ korou, Horrendam wprost. Masło 
równie poszło wyauko w cenę Niżej 3 k. 60 b. do 
4 kor, nie dostanie się kilograma. A  śmietankz, 
mleko, Dobrze, że kupić można, o oenę nawet w 
roda kupojąca się nia droży  Drożyzma... 
i tyle. 

Choinki tego roku nie sprzedają się tak do- 
brze i nie idą w takich ilościach, jak dawniej. 

Zabawki dziecięca kupowane są chętnie i w 
znacznych ilościach, Swisż» wydane polskie gry dla 
dzieci robią fursrę. A z zabawsk drewnianych dużo 
sprzedają kupcy tanich a estatycznpch wyrobów ja- 
worowakieb, Ghoó w taj głównia branży przeważnie 
idą pozostałe u kaosów na smładzia wyroby  berłiń- 
ssie, żubue w Świccie kapieskim, jaco Liw, „zalimi: 
sche Spielzeuge“. Arzusza do układania różnych ba- 
dowli z kartonu są prawie wszyatkie sprowadzane z 
Berlina czy Oharlottenb uga. 

Tak w każdej prawie gałęzi praemyału gwiazd- 
kowego królują javicze w tym roku Prasy, mimo, iż 
publiczność i semi Kancy, usiłują je zastąpić 
innymi, 

W domaeh równy rach jak na ulicy. A może 
i większy. Pizygotownje się wilia, Raz tylko na rok 
takia święto. Wszystko przy pracy. Przy knobni 
z z.kasanymi rękawami sama pani domu się Krząta, 
W  saloniku najstarsza siostra kończy ubierania 
drzewka. A dzieci? Włóczą się po mieszkaniu 
zaglądając do kuchni, to rzucając spojrzeni» w ki:- 
runku zamkniętych drzwi saloniku. Z piega kuchar- 
skiego sterczą w blachach etracle, przekładańce it”. 
Na kuchni zaś widnieje cały legion garaków. W 
nich smażą się i pieczą najróżuorodniejsze «emako- 
łyczki wigilijne. 

Niedługo, za parę godzin w domach  redziny 
pozasiadają pray stołach, by spożyć wspólnie 
więczerzę i staro» lezim zwyczejem podzielić się 
opłatkiem. : 


-> @Gwiasika na poczele. Utsriym zwycza- 
jem uio brakła 1 w tym roka „gwiazdki“ dla dzia- 
twy biednych słag pocztowych, nrzędzonej snmptsm 
i staraniem p prazylontowej Ssferowiczowej. Jakie- 
nek, takte: i zabawsk otrzymałe w darze 60 dzieci, 
chłopczyków i dziewocynek, Wśród grona zebranych 
zauważyliśmy opróżz pp. Saferewiozów pp. madiaape- 
ktorową Pawlikowa, radcę dworu Pikora z źouą, 
aadradcę Wopatorniego z żoną, dyrektora Chołotee= 
kiego, raice Popowicza, sekretarzy Sehneidra, Koe- 
warzyka, Köbləra, Mokrzyszieg», dycaxtora Padlew- 
skiego i w. i. 

>< Lwowskie towarzystwo lekarskie é więci 

35 bm  trzydziestolecie swego istnienia. Obebód 
pięknej rosznicy rozpoeznie sią uroczystem posiedze- 
niem o 6 wiecz. «s gali rady miejskiej, na którem 
rzut oka ma 30 iotnią daialaluośó towarzystwa przed - 
stawi dr. Herman, a prof. dr. Popielski wypowla 
wykład: „O jsdowuych ciałach prawidłowego ustro- 
ju w świetle własnych badań“. P> posiedzenia odbę- 
dzie się nczta kolsżeńska w salach Kasyna, 
Przed wyborami do rady miejskiej. 
Jeszoze jedou komitet przedwyborozy się zawiązał, 
mianowicie klubu lewicy i nazwał się kemitatem re- 
formy gospodarki miejskiej. Jest co komitet anjbar- 
dziej suodera, bo w swoim programie postawił ró- 
wnouprawnienie kobiet do rady miejskiej. 

>< Zebranie w spraw.s bojkotu towarów pro- 
skich odbędzie się we Lwewie w nisdsiel; 29 bm. e 
1i rano w sali ratuszowej. 


Kronika krajowa. 


Nowy urząd pecztowy otwarty zostania dnia 
1 stycznia w Zaderowie, pow. Bsevacz. 

Składnica pocztowa otwartą będzie 1 stycznia 
w Zadniszówce do urzęda pocztowego w Podwoło- 
czyskach, 

L Praemyśla donoszą o bliśszych  szozegó” 
łach w prawie aresztowania przemysłowca  Pinkasa 
Kinzgmana, Otóż powodem aresztowania miało być 
doniesienie w kierunku zkrodni oszustwa, jakiego 


potrącił s furyą 


W dzień przed weselem zamknął się pan 
Do żony 


łym domu. Joachim, podobnie jak Egon, nie 
miał rodziców, ale miał brata, siostrę i wuja 


rzekł : 

— Niechaj nam nikt nie przeszkadza, gdyż 
musimy ułożyć cały ceremoniał. 

Gdy iuż się zamknęli, pan Gernopp zapalił 
sobie cygare. drugie podał Egonowi i zapytał : 

— No, Egonie, czy masz jakie szczególne 
życzenia ? 

— 0, tak, papo. Ustanówmy termin mojego 
ślubu. 

— Z pewnością, skero tylko... 

Pan Gernopp chytrze zamilkł, Chciał się 
zapytać, czy Egon wystarał się o nowego zięcia, 
ale nie chciał się zdradzić, jakkolwiek nią mógł 
mieć wątpliwości, iż Egon zna dobrze przyczynę, 
dlaczego jego ślub z Lizetą ciągle bywa od- 
raczany. 

-- Myślę Egonie — mówił pan Gernopp — 
że skoro Lizeta będzie o rok starszą, przyjdzie 
pora pomówienia o waszym ślubie. Fips i Klara 
są Oo dwa lata starsze, a nie myślą jeszcze o 
małżeństwie. 

— À gdyby myślały ? 

Co ? 

A gdyby ? 

Niemożliwe. 

Nie wiem jeszcze na pewne, ale jutro, 
pojutrze, to się rozstrzygnie, Trzeba tylko za- 
aranżować. Pozwolisz, papo, Że ja ułożę porzą- 
dek miejsce przy stole. 

Pan Gernopp zgodził się na to z najwięk- 
szą chęcią, wydobył listę gości zaproszonych, a 
Egon począł rozdzielać panów i panie. 

W pół godziny ceremoniał weselny był uło- 
żony, ale było jeszcze wiele do czynienia w ca- 


żonatego. Dla tych wszystkich trzeba było przy- 
gotować pokoje. 


Przyjechali też eni przed wieczorem, ra- 
dośnie przez całą rodzinę Gernoppów po- 
witani. 


Hrabia Ludwik Westerbrant, młodszy brat 
Joachima, a bardzo do niego podobny, tylko nie- 
co niższy, mie wywarł w pierwszej chwili ko- 
rzystnego wrażenia. Wymówił się od wszystkich 
grzeczności i poszedł natychmiast do przygoto- 
wanego dla niego pokoju, ponieważ czał się po- 
dróżą zmęczonym. 

— Twój brat nie wydaje się zbyt zadowo- 
lonym z twego małżeństwa — rzekł pan Gernopp 
trochę zagniewany, do Joachima, 

Lecz rotmistrz twierdził, że rzecz się ma 
wręcz przeciwnie, a tyllło jego brat jest nie- 
prawdopodobnie nieśmiałym i pokrywa to szorst- 
kiem obejściem się, co było już powodem wielu 
dla niego nieprzyjemności. 

Natomiast wuj Joachima, baron Leers, 
który przybył z żoną i siostrzenicą, siostrą Wes- 
terbrantów, witał Gernoppów nadzwyczaj u- 
przejmie: 

-— Łaskawu pani — mówił do Gernoppo- 
wej — serdecznie się cieszymy, że możemy ná- 
reszcie pani i jej małżonkowi wyrazić ustuie, 
jak szczęśliwi jesteśmy z wyboru naszego sio- 
strzeńca. 


(C. d. n) 


NN A — — GG ań 


Klugmana miał się dopuścić, uzyskawszy egzekucyę 
na zaspokojenie rzekomo pozornej pretensyi 16.000 
kor., przysłngująej mu do niejakiego Gwidona Ån- 
sńbla, ze szkodą innych wierzycieli, Aresztowanego 
odstawieno de sądu krajowego we Lwowie, 

Pod Bakońezyczai zaalszieno wczoraj zwłoki 
zamordowanego Jędrzeja Saładziaku, stróża w jedn:j 
z kamienie w Przemyślu. Saładziak wybrał się był 
do Krównik po należne mu 400 k. od niejakiego 
Kiebuza. Obaj mastępnie pili długo w karczmie, 
Sledztwo wykazało, że Kiebuz dopiero około 1 p» 
północy powrócił ido domu, : 


Z Zaleszczyk piszą: W ostatnich dniach do- 
niosły dzienniki, że klub ruski oburza się n3 staro- 
stę w Zaleszczykach z vowoda rzekomych neduży”, 
popełnionych przy wyborach do rady powiatowej. 
które się odbyły dnia 38  paźjzierniża, i że taia 
jege ukarania, grożąc w przeuwnym raaie obstru zoya. 
Jakkolwiek dochodzenie, zarzadzoge przez na aiet ik» 
sprawę tę należycie wyświetliło, a wyałany w oek 
przeprowadzenia śledstwa radca p. Grodziki mie za 
brał od przesłuchanych świadków żadnego dowodu, 
któryby powyższe zarzuty ruskiego klubu choćby w 
małej części potwierdzał — niemniej jednak należy 
sprawę tę wyświstlić publicznie, aby da charaktery- 
styki taktyki ruskiej dodać jeszcza jeden fakt, świaj- 


czący nietylko o jej kulturalnym poziomie, ale takż» | 


wykazujący, żo tak w „realnej raskiej polityce“, jax 


zresrią == powiada dalej owa odezwa 
tylko dschód płynący z tych dyet, 


dochodu. Ozemu partya nie zastosuje swego ideału i 


nie wgrowadsi pregrecywnego podatku dochodowego, GAJ BŁ 
od milionerów, | M k, 5 — 3 


lecz żąła po 8000 franków zarówno 
jak i ed tych, ao żyją jedynie z dyet“. 

Let rzeczywiścis buntewniezy i po nim pawno 
ai trzej ;osłowia nie ostoją się w partyi. 


$ Paqnin. w Paryżu zmarł w sobotę 45-letni | = > ZZ 


na;-';uate]*sy paryski krawiec damski Paqain. W 
"mich dzteaięsia latach był on królem mody 
W-nysik> zoodele w latach ostataich wychodziły s 
igo piBsowni, by po całym świecie odbyć zwycięskie 
we, Oa to przypomniał style „Directoire“ 1 
„Mao 4, w o formował i uczynił modnem kimono, 
Degi ea salt prad paru laty zakład swój w 
„aw%arijgtau „kęrjae, ma którego czele sam stanął. 
Touartystw» i «ało zwyż 20 proc. dywidendy, sam 
Pajo conia dochodu rocznego 300.000 fr. 


$ Aotimidzarske powieść królowej rumuń- | wia trzy msze Św. t. zw. „pasterki* u ołtarza, | gan p 


«x; No sótkach księgarskich  paiawiła 
Wa gute ying powieść 
keyi śię gwi 


się nieda 


bardzo Noży te 
ryczał: niej:zo e 


„Hajduk, której aator a- | bożeństwie odbywa się procesya, w czasie której 
ossndanimem Bacara Dambrava. Po- | celebrant obnosi kryształową kasetę, zawierającą 
wieść wy viłsta wielkie wrażenie, ponieważ: miała cztery drewienka, z jakich się składał żłobsk 
ii acyę praecwnaniziarską i histo- | pętlejeraski, Przed zaborem Rzymu papieże uda- 
daiła pras Bununów, miesska: | wali się pieszo do bazyliki S. M. Maggiore i od- 


GAZETA NARODOWA z Srody dnia 25 grudnia 1907 Nr. 297. 3 


— mamy | hlberta k. 2, dla biednej J. G. 
w stronnietwie | kor. 1. Aleksandrowie Ui-isny z Denyszowa dla hig- 
aocyalistycanom zaś jest wielu więcej, niż w każdem | dnej hafciarki H. M. k. 4. Ryszardowie Janiecoy s 
:aRem esłonków, mających 80 do 50 tysięcy fr.| Berozowicy k. 5 dla Brata Alberta. 


na ciepłe ubranie 


Z całego świata. 

Berlin. W procesie Hardena 
przesłuchano kilku świadków w sprawie stanu ízy- 
3 i WR, P cznego i psychicznego pani Elbe, rozwiedzionej żony Paryż. Z Port Say donoszą, że cześć szcze- 
Dła biednej hafciarki H. M. Pw” + A Moltkego. Między ianymi przesłachaco jej lekarza | pa Bani Swassen poddała się ai Fe francuskie- 

1 — s Maksymowie “l 8 k 3 ‘jdr. Korna i isuych rzeczoznawców lekarskich, którzy | ma, zapłaciła haracs w naturaliach i wydała 
— WP. M. Hud z Przemyśla k. 3 — orzekli, że pani Elbe jest histeryczką i często ops-| część broni. 


Kajetan Zubaczewski z Pielnicsan k. 1 — K. £.| „ada rseczy, które nie są prawdziwe. Kraży pogło- | uz NONWZNNNA ORO 
ze Lwowa k. 2. ska, że ua tajnej rozprawie dr. Hirschfeld oofsął 
Z rynków towarowych. 


swe Grzeczenie, założone na pierwsze) rozpruwie, 
pogłoska ta atoli wymaga pstwierdzenia. Wiał "ność, 
jakoby trybunał postanowi? przesłuchać jako Świaika o p wpięte sg 
księżniczkę Oharlottę Meiningen zdaje eg być praw- Dziś astujema” 4 0 kilogramów loco Lwów 
dziwa. e.. a Boon 

Berlin. Rozprawa przeciwko Hardenowi bierze | mins 0 GoW, Żył tana aT o ora 
skarzenego zwrot niepomyślny. Role obecnie się | termina 000 do 0-00. obioczny goiowy 7:60 do 
zmieniły i Harden musi się teraz bronić, podczas JG. a pagea AA sczwień kuce, 640 

a a "do 9'00. Mzepaz —— *'00, Lnianka 000 do C*0L. 

gdy ka. Eulenbarg, mimo, że występuje jedynie w Groci pustewny 760 groch do gotowanie 
oharakterse świadka, zajął stanowisko bardzo ataku- |1050 du 11.50 Wyka 746. Bobik 7-00 dc 720 
jące. Moltke zachowuje się dość biernie. 


Hreczka 00 de (r00. tudza nowa se 56 kilo 
Zdaje się nie ulegać już wątpliweśsi, że Har- |8'40 do 860, kukurudze. "60 do 0:00. Chmiel no- 
qdzie zasądzeny. 


wy za 56 kilo 00:00 do ) hmiel stary 00:00 do 
Barcelona. Obok bramy jzdaego z domów 


0000. Koniczyna czerw. do 80'—, koniczyna 
przy ul. Szpitalnej nastąpił wybach, skatkiem które- 


biała 35— do ti szwedzka 75*— do 
85— r 
go jedeu z żołnierzy korpusu sanitarnego odniósł 100 litr. nowy od 
śmiertelne rany. 


Bies rnopol za terminy 
Cannes. Bndynez fabryki perfumeryi, joszoze 


brania, która wręczyła mu adres w odpowiedzi 
na mowę tronową. 
Marokko. 


MAŁY FEJLETON. 


Żłobek betlejemski, 

który służył za kolebkę Dzieciątku-Jezus 
znajduje się w przechowaniu w Rzymie, na Monte | zj, „ 
Esquilino, w bazylice Santa Maria Maggiore. Oe 
roku, w wigilię Bożego Narodzenia można oglą- 
dać tę św. relikwię. O północy jeden z kardy- 
nałów udaje się do kaplicy „Del Orocefisso", 
opartej na 10 kolumnach porfirowych i odpra- 


w którym się przechowuje Bośy żłobek. Po na- 


PR pirytvg At rnopol ekskontyn - 


| | i ieakoń alił ai 3 „ | BODtowa ry 3700 do 3728. 

i w solidarności ruskisgo ludu z jego „reprezentau- | ;quzeh na Węg zeoh, oraz Kkoaiaczność walki z ich prawiali msze św. w kaplicy „Dal Crocefisso“. nieakończony, zawalił się grzebiąc pod gruzami Ka ii. 1 TE 
tiai“ okazu a się niekiedy wiele znaczące szezsarbs. awour, Bohztorem sowiaśsi jest głośny hajduk ru- Gdy się rozpoczynała procesya, salwy armatnie wszystkich robotników. Dziewięcia robotników 28- | pach i po zgraj Norowano ę, Ba kwiecień 
Rzecz miała eig tak: Daia 28 naździernika, w dei masri. Jansa Jianu, króry walozy przeciw bojarom | ną zamku Anioła oznajmiały Rzymowi rocznicę | GP lin. Ca? i kon: kwiecień laoroRiOK Ma kad T ' 988-046, 
Wyboru do rady powiatowej z gmiu wiejskish, nalı Grsanm w obrowo swego ludu. Powieść apoteo-| przyjścia na świat Zbawiciela; rówaocześnie erlin. Cały zarząd związku flety ustąpił. e I l Eo a ca 6 ea 
hócie ze strony Polaków było proponowanych 7 Ra- zuje r:wuież walkę wodsa rumuńskiego Hony prze- rozbrzmiewały dźwięki dzwonów wszystkich ko | === kukurudze na maj 788-784, B: na sierpień 
Pac, W AGM > bi p Pe sa "=. 4 dk z AE Ob pał EA PE e = ściołów rzymskich. Po pr.cesyi papież zjawiał J 3 p 1890 — 17:00. WE» 

adnege Polaka. Gdy sbl: się Czag wybora, ruscy | antorka powieści jes rólowa ieta rumańska. | „; ch BRE NAŃ É 3 * 

jie: 2 ks. A bia czele a k i się na balkooie bazyliki i udziəlał wiernym bło Ostatnie wiadomości. Chęć kupne: mała, 


Przypaszezeaie to opierają na tem, ĝe w tej samej gosławieństwa apostolskiego. 


ebłopów z „Bestdy* do starostwa, Ta nastąpi? wy- | księgarni nakładowej wyszły również wazystkie inne Papież Klemens VIIL., znany z wielkiej po 
eg z 


W sprawie międzynarodowej ankiety, urzą- 


Usposobienie : spokojne. 
Pogoda: łagodnia. 


bór komizyj, który odbył się w sposób Zupełaie lu 
galny. Starosta, za którym krok w krok szedł ks, 
Jaworskij, przeszedł wśród wyborców 2 kapeluszam 
w ręku i odbierał kartki, potem wyszedł raz, drugi 
i trzeci, pyta,ąe, czy kto moźe jes.oza ma Kartkę do 
oddania. Po ndbiorae kart powołał da skratyniuna 
dwósh wyborców, którzy obliczyli głosy i ogłosili 
wynik. Ponieważ skład komisyi nie podobał się pro- 
wvydyrom ruskim, spowodowali więć eecesyę około 
30 wyborców, poczem pozostali spokojnie przystąpili 
do głosowania, Swiadkowie, przesłuchani przez p. 
Grodzsickiego, zezkuli, że tviko pod presgą prowudy- 
rów opuścili lokal wyborczy, mie szcządząc vraytem 
ostryolı docinków im i Ks, Jaworskieinu, Który wy: 
parł się, jakoby chłopów do 8.CeSyl Qumawiał, u te- 
legram, że postąpowanie s'urosty jest nielegalue, wy- 
stał pod pierwszem wrażeniem, bo i ^s to kəma 
szkodzi, myślał sobie zapowne ks. Jaworski, uawsże 
po strzale pozostaje swąd, 


mn podobnych rozumiemy doskonale. Przecież cała 
ruska polityka, wszystkie ataki Rusinów i ich krzy- 
ki na „krywdu* mają na celu tylko robidnie „poli- 
tycznego swądu” Że narodowi ruskiemu z t:go tylka 
swąd zostanie, tego chyba nie potrzeba dowodzić, ale 
że ruski lnd zaczyna trzeźświej patrzeć ma swych „po- 
lityoznych awanturmików *, to widzimy chociażby po 
tem, że znaczna ezęść wyborców , nie asłuchała wa 
zwania do Sscesyj, lecz pozostała i dokonała wybor- 
©zego aktu; ci którzy ulegli psdżeganiom, żałowali 
potem tego i dość ostre swe niezadowolenie wypo 
wiądali w oczy „naturalnym przywódcom*"  Szkeda 
tylko, iż ci przywódcy w swej Rienuwiści do „La 
chów* nie baczą na to, Że podnosząc niepotrzebnie 


| 


jej dzieła. Prócz iego pseadouim „Bucura Dambra- 
wać oznacza to Samo 00 „Carmen Sylva*. Są to 
dwa słowa pochodzenia słowiańskiego, które zyskały 
obywatelstwo w mowie ramańskiej, miaaowicie: „ba- 
curs“ wesołość i „dnmbrava* las. 

$ apitan Köpenick II. Sprawaa kradzieży 
w arsenale wiedańskim b. prowiantowy kadet Leo 
poid Gvidschmidt adezerterował był 14 września br. 
z 6 pułku artylsryi, przy którym służył, 
wierzywezy przez ostatnie miesiące słażby 5,369 k. 


ozas służył en w Krakowie, przy artyleryi polnej i 
z prostego szeregowca deszedł do aspiranta ua of- 
oera, Z Krakow» przeszedł na kars dla efcerów pro- 
wiantowych, na karsie tym zagoznał się z manipu- 
łacyą przy odbierania pieniędzy z kasy pułkowej. 
Goldschuidt do Wisdnia przybył na parę dai przed 
rubuukiem w kasi- pułkowej w arsenale i wynajął 


a czy usprawiedliwiony, q jąkiejś wdowy mieszkanie fako buchalter, przybyły 
czy nie — mniejsza O to. My ks, Jaworskiego i je- | do Wiednia ma 


posadę. Śledztwo prowadzone 
sprawie Guldschmidta wykazało 
deńskiej, wie oma już o każdym kroka, jaki rabaś 
w» Wiednia przed i po kradzieży zrobił. Tylko 
straciła ślad jego na dworca „Nord-westbahnhof*, 
dokąd po odebrania pieniędzy na skradzionych ksią- 


żeczkach umieszczonych, kupieniu abrań, bielizny itd. | 


się udał, 
Odeawa. 


Mało koma wiadomo, że od kilku lat mieszka | eueki, sostat wybrany osłoakiem fraucaskiej aksdemii |skiemi ustawami o wywłaszczoniu Polaków, nie 
w Wiedniu moalarz-artysta Aleksander Sochaczew- | 40 „nieśmiertelaych*. 


ski, jeden z wybitnych uczestników powstania 1868 


roku, Skazany na karę Śmierci — drogą ułaskawie- | gstąk pięknych ora obraza Kossaka „Ozerwona| do znanego uczucia sprawiedliwości Polaków, by 
nia zamienioaą na katorgę — przebył ou wszystkie | niedziela 32 stycznia w Petersburga“, wystawionego 
okropaeści piekła syberyjskiego. Przeszło dwadzieścia | w wogtibulu gmachu mazsum przemysłowego, otwarte 


sprzenie- | pe miało złożyć Klemensowi VIII. podziękowanie 


kor: GA £ ı|za pomoc w doprowadzeniu do skutku unii Brze- 
pieniędzy pauszalowyck i z kasy podręcznej. Swego skiej. 


w aerwatoryum MUZYCZNEGO, 
spryt policyi wie- | 7909 


bożności, udawał się do bazyliki S. M. Maggiore |dzonej przez Henryka Sienkiewicza, a dotyczącej 

bardzo często o świcie i boso i odprawiał mszę | pruskiego projektu wywłaszamnia Polaków, do- 

św. w kaplicy żłobku betlejeraskiego. Papież ten | noszą nam z Paryża, iż nadchodzi mnóstwo od- 

byt swago czasu, nuncjuwenm apostolskim w powiedzi od nalo binoja ch osobistości ze 

Warszawie. Na jego grobowcu w cappella Borg- świata g T + 1; : wego 688-01) ierskiego zakładu kradytowego 757'40 
politycznego, naukowego i literackiego. aA r e A Baaka uk 


hese wyryta w marmurze płaskorzeźba, przed- 
Odpowiedzi te prócz dzienników polskich, za- | krajów koronnych 40750, Bankveroimu 51250, Bodos- 


stawiająca wjazd do Rzymu poselstwa polskiego, 
z biskupami Pociejera i Terleckim na czele, któ- | mi iu dziónniki .|oreditu 1092, galicyjskiego Banku  lupoteoznugo 

p , mieszczać będą w streszczoniu dzienniki francu 56500, kolei pa owowzch 67275, kole południow -j 
skie, angielskie i inne zagraniczne, a następnie j 


151-25, tramwaju A. ~.—. B. ——, kolei Kibath ai 
wydane one zestaną w osobnej ksiąźce. 


Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń dnia 24 grudnia. (Telegrata „Qazet? 
Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 ainat 3: 
po południu. Akcye anstryackiego zakładu krety 


43850 kolei północ. 5210—5220, kolei ozerciowieckiej 
54:06, alpiny 58960, Rima suranya 5150, pr waza 


a) a 09 0tr. żelaznego 2377 --——, fBoryki bros; 46410, 
tureckie tytoniowe 402 — „alicyjskiego Karpa 


Towarzystwa naft. 55)— —, oblig. węg. indemaiz. 
92:75, renta majowa 9670, austryacka routa KOTODOW! 

15, węgierska renta koronowa 5810, 58-let. Lisiy 
Towarzystwa kredytowego ziamskiuzo 14730, k-pra 
centowe listy banku hipotecznego 9415. 4 i pół pro- 
oentowe listy banku hiporecza 9925. 5-procantowe 
listy banku hipotecznego 110 —, 4-procsntowa Banita 
kraj. 94-50, £ i pół proo. Banku kruj. 100'50, 5-procza: 
komunzine obligacye Banku kraj. — —, 4=procento wu 
galicyjskie obligacye prop. 98:00, 4-procentowe malio. 
pożyczki krajowe z r. 1885 3500, 4-procentowa p^- 
życzka miasta Lwowa 38:50, losy turackie 183 25 ine :- 
ki 11776, ruble 35478, 5 proc. renta rosyjska 2 laui 
r, 89:60. 


Auch artysivczuo-0toratx: 


Paderewski — dyrektorem konsarwateryam 
muzyosaogo w Warszawie, Pisma warszawskie dono- 
szą: Po ustąpieniu dotychczasowego dyrektora kon- 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 24 grudnia 1907. 


Wiedeń. Zarząd armii wypracował rozpo- 
p. Emila Młynarskiego, | rządzenie podwyższające premie dla poduficerów 
profesorów powzięło myśl zaproszenia na to | dłużej służących, tudzież podwyższył równocześnie 
stanowisko |Ignecego Paderewskiego. Zwrócono się |liczbę posad rezerwowanych dla byłych pod- 
do niego z zapytaniem, g zgodsiłby się na objęcie | oficerów, 

tych obowiąsków. W odpowiedzi ma to zaproszenie Pruskie ustawy antipolskie. 
Paderowski nadesłał do Warszawy depeszę, w któ» Berlin. Do Polaków w Austryi i Rosyii 


RU ię gó 1, LOS ac zwróciła się większa ilość niemieckich posłów i 
6 , przemysłowców na Górnym Slązku z odezwą, 
* Maurice Donnay, modny komedyopizarz fran- |w kórej oświadczają, że nie zgadzają się z pru- 


NADESŁANE 


(Ža tę rubrykę Redskcya nie odpowiada.) 


mają jednak wpływu na rząd, ażeby tym proje- 
* Ze sataki. Wystawy naszego Tow. pazyj. | ktom mogli przeciwdziałać, Wobec tego apelują 
nie rujnowali ekonomicznie ludzi całkiem nio- 


winnych przez bojkot towarów niemieckich. 


krzyk i ogłaszając nieprawdziwe rówelucye, Ośmis 
ezają się tylko z kroiosem, 

Qlbrzymią kradzież popełniono w nosy na 
17 grudnia w Podkamieniu koło Rohatyna Nieznani 
dotyczas sprawcy wtargnęli do pałacu hr. Leonarda 


lat pobytu przymusowego w Syberyi — w pierw- będą w pierwszym dnia Świąt Bożego Narodzenia 
szych 6 latach jak pospolity zbrodaiarz w okowash | od godz. 10 rano tylko do godz. 2 popoładnia — 
przy taczee, wyzyskać usiiował dla idei swej, aby | natomiast przez dni następne wystawa Towarzystwa 
przykazać potomności jak naj wierniejszy obraz cier- | od 10 rauo do amroku — wystawa zaś obraza 
pień, podaptanej przez desypotysm duszy i mąk 027- | Kossaka od zedziny 10 rano aż do 8 wieczór. 


pny sprawie Zjaadu słowiańskiego i xe względu 
na różno motywy polityczne i moraine oświad- 


SALVATOR 


Zjazd słowiański. 
Potersburg. „Ruś“ poświęca artykuł wstę- 


okazuje sią nader zkułeczne w chorobach nerek i pęcherza. 
przy dolegliwościach w oddawaniu mczu, przy reumatyzmie, 
podagrze 1 Iaaczówce cukrowej, ;akoież nrry zekatarzeniu 


Starseńskiego i zabral: z sobą kosztowności, którysh 
wartość oblicza posakodewaay na 100.000 koron. 
Skradzione między innemi damski złoty zsgarsk, 
niskiesko emaliowazy z brylantami, zmaesony literą 
G. i książęeą koreng, srebrna i kryształowe fiakony, 
wysadzane drogiemi kamieniami, papiereśnicę tulską 
wysadzaną brylantami, złote jajo, wysadzany drugie! 
kamieniami, szpilcę z brylantami, 10 miniatur or- 
derowych na złotym łańcuszka itd. 

Za ndrielenie wskazówek w oslu ujęcia spra 
woy lub odzysksnie kosztowności, wyznaszył hr. 
Siarześski 1000 k, uagredy. 


aroniks pywacochau. 


$ Pogrzeb Śp. Fryderyka Sehðaborna ol- 
był się wczoraj o 2 zopoładmu w Wiednia. Wzisły 
w nim udział duże rzeszy publiczności. Między iany- 
mi jawil się jako zastępca cesarza arcyksiążę Lis0pold 
Salvator, dalej aro. Reinar, wszyscy ministrowie, pra- 
wio wszysey posłowie 40 Rady paé tws, wyżai 
ursędnioy władz raadowych, stowarzrszeni» katohotie 
itd. Na trumnie zmarłego złożono masę kwiatów, 
Między innymi wieńce złożyły stroanicuwa iuby ps- 
nów, najw. tiybunał adu alstracyjny, rudzina smat- 
łego, hr. Lanckoroński, br. Gautsch i w. i. Pogrzeb 
Śp. hr. Schśnborna stał się poważną manifesi uvą 
katolicką i tłamy, które brały udział w obrzędsie 
żałobnym, świadczyły dowodnie o uzaania 5 sz.cua- 
ku ogółu dla działalności znakomitez» męża | aya- 
pały jaką Sp. zmarły cię ozoszył, U wdowy po ie. 
Fryderyka Sshduborui jąwita sę wiele o:ób s knn- 
dołencyami. Osobiśsis ał żyła jej wyrazy wapółszy wa 
sre. Marya Józefu, pisamaie are. Fryderyk, aro. Ma- 
rya Teresa ; Marys Aanuuziuta, ka. Marya Teresa 
Bawarska, ke, Jan Liachioastetn, wta strowie, WYSJCy 
dygnitarse itd. 

$ Szkoły czeskle w Wiednia  Wuzoraj zjs. 
wils się w parlamencie misowa ńdaintasya Gzechów, 
stale mivazrująnych w Wietnu. 
stra haudlu, prosząc 0 siisóea : 
językiem wykładowym  casskim dla młodzieży rze: 


ca U!» 1 mini- 


mieślniczej czeskiej, zamieszkałej w Wiedniu, Mini-. ma umużli wiono 
stor handla oświadczył, że jake Cząch uznaje zasadę, | prac. nosrzątkowanie | zachowanie mate 
iż młodzież każdej narodowości powinna się kazteże:ś | nych, 


fasns Tycu BZKÓŻŚ zi 


jkonitan wetoułzą mztzy innymi pp.: 


sto fizycznych, wymyślanych przez eprawców rząda 
nieladzkiego. 

Sród najtrudniejszych warunków pod okiem 
swych ciemięzców, sakicował akta oskarżenia, 
szue, nieubłagane, bo żywcem z natury, 

Wróriwszy z wygnania, całą resztę życia i 
msjątku poświęcił pracy artystycznej nad przedsta 
wianiem dziejów męczeństwa syberyjekiego. 

I w tej nowej walca, wierny rac powziętema 
zadaniu, nie oglądając eig na powodzenie, na kierun- 


ki modne, na ustępstwa choćby takie, aby kilka po: |bilista, o 7 i pół wieczór „Wesoła wdówka" z panią 
wabaemi małowidłami zdobyć środki wygodniejszego | Miłowską. 


życia — fotrwał do dziś, 

Los rzucił go przed pięcia luty do Wiednia, a 
tylko przypadek zriądził, že kilka rodaków  dowia- 
działo się i zbliżyło do samotnika, 
pełaem udręczeń, a następnie zaparcia się i prany 
ustawiczuej dla idei wasystkim nam świętej, znałasł 
się ta xupałnie bez środków. 

Jsdynie spieka Niemaów, zainteresowanych 
osobą sang i atroną ogólno ludzką, jaką i polskie 
obrazy wmiaó muszą dla wish, raimje byłego skazańca 
svbsryjakiego od Ostatacznaj biedy. 

No» wolno nam starca jednego z ostatnich we- 
terenów 1868 r. zeatawić na op'eca obeej, ani jego 
pracy daenowaj aw loa przypadku. W tym celu za- 
wiązcł są w astatnuih dniach w Wiednia, w sto- 
warzygienia „Strzecha* komitet dla przyjścia ma s 
konisczuia potrzabną pameca matscjajną. W układ 


ski, 


cza, że zjazd powinien odbyć się na ziemi pol- 


stra- | Ozór o pół do ósmej „Wesoła wdówka“ z p Jchupp. 


który po Życiu | dziele i święta dwa przedstawi:nia Zmiaaa srogr+ad co 


Seportuar IWOWEKIEZO tontra Mitja SOG». 
W środę o 8 popoł. „Cyrano de Bergerac“, wie- 


W czwartek O 3 i pół popel. „Trójka hultajska“ 
wieczór o 7 i pór „Traviata*, występ Bel Sorel 
DSP po. 

piątek o 3 i pół popoł. „Halka“, 
7 i pół „Szkoła“. 

W sobotę o 8 popol. „Hamlet*, wieczór „Faust“ 
występ Bel <orel i Dianiego. 

W niedzielę o 2 i pół. popoł. „Zażarty aatomo- 


wieczór o 


W poniedziałek po raz pierwzzy „Panna Zos 
żetta”, farsa francuska, 


Tenir kinomatograficzay „The Enp:re Vto* 
al, Karola Ludwika. Codsiennie przedstawienie, w nie 


soboty. 

epertaar ostra urackowakioge 

Wo środę teatr zamknięty. 

We cawartek popołudniu „Kościuszko pod Ra- 
eławicami*, wieczór „0Oyd* Corneullea. 

W piątek „Szkoła*. 

W sobotę premiera „Instynkt* Kistenaekor a i 
„Na odwrót“ Rovetta. 

W niedzielę popołudniu „Opieka 


wojskowa“ 
wieczór „Betleem polskie“. 


Z NT ARSA ANE 


— Warszawski eddział tow. popierania prze. 


T. Bieniaw- | mysła i handia uchwalił celem bojkotu fabrykatów 
zekrałarz przy mia, haudla jako przes, rad»: | priskiah stworzyć stałą organizacyę | ustalił na- 


ktor G. Smólski jak» wicepretas, K. Korytyński wi- | stępające zasady: 1) wyżlaczyć zupełnie towary nie 
Capr-zes „Strzachy* jako erarbn E, St. Waurst arz. mieckie, szczególnie pruskie, przeznaczane da spoży- 
min. jake sekretarz, K. Sawicki wiceprezes akadam. Gia, w najszorszem znaczenia tego słewa; 2) ograni- 


Stow. „Ozaiszo* 
natowa. 
Odzywatmy się do szerszego ogóła. Mamy pra 
wo przypuszczać, że jednostee, której 
ots psgwięsone było pracy dla narodu, cał 
łeczeństwo nospieszy z pomocą, 
Cokolwiecby dziś dla artysty uvzyai>no, 
hez troski o jutro 


ip. Marya z Lsszczyńskich Mo- 


ryałów oen- 
Bzzicow 1 portretów z bardzo bolesuej epoki 


w swoim języku ojei ssytu, dołoży tedy starú, wwy | namsej la:atoryi — zawsze jeszcze długu na nas 014- 


w miarę możności yiowu 
stało się zadość. 

§ Spór o djsty. Pr!» usat fcansuski poiwyt 
szy!, jak wiadem:, l 
ków recznie; party sooyaietyoune zobowiązała swych 
posłów do płacenia 
tyjnej. Zgaleźu siĘ Jsdzsk traej 


się nie chcicji, 1 
tam: zgoda nr orłatę, albo presz ze srouniotwi, LE 


| Ę JK 

ski» do 15.000 frau. | | mite 
yy pes "a paki. | brannerstrasse 27. 
1jtej ozęści sumy do kasy par-| 
posłowie Pachter, | 
D i Fourmier, którzy temu zobowiązaniu poddać | 
evóse 4 gły partya postawiła im uliwa- z B, kor 4, E W. M. -z 
| Przgłowska z Lelachówki ker. 2. Madeyska z 


Czechów wied:ńsk0 | Życeg, nie spłaeimy. 


Dkł+dkt mn tem cel nadsyłać można do redak- 


leyi „Ges, Nar.“ lab na ręce skarbnika pod adresem: 


„Strzechy*, Korgtyński, Wiedeń V. Sch$n- 


Komitet „Strecchy”. 
OFIARY. 


aby |4) dążyć do zorganizowania należytej 
wykośczanie | wychodźeów w Królestwie polskiem, 


czyć do miszbędnege minimum sprowazdanie z Nie: 
miec, a szczególnie z Prana, wszelkich środków do 
wytwórczości krajowej; 8) dążyć do możliwego ogra- 


całe Ży- | giczenia pośredutotwa niemi iekiego, zarówno w dzie- 
e też spo- | dzinie przemysłu, baudla abezpieczeń it. d. jak i w 


dziedzinie Randlu, zagrunieśnego poza Riena|eckiego; 


rolaictwo pruskie rąk 


skiej. „Nestor“ proponuje Zakopane. 


Wypadki w Persyl. 


Tehoram. Parlament perski za pośrednie- 
twem swęgo prezydenta postawił następujące wa- 
runki: Wygnanie kilku wyższych duchownych i 
dygnitarzy, znanych jako iatrygantów, oraz uka- 
ranie tych osób, które przyczyniły się do wywo- 
łania rozruchów. Szach ma dać zezwolenie na 
utworzenie gwardyi przybocznej dla parlamentu, 
złożonej z 200 żołnierzy piechoty. Wszystkie 
wojska, nie wyjmując brygady kozaków, mają 
podlegać ministrowi wojny. Oficerowie rosyjscy 
mają być tylko instruktorami, a nie mają mieć 
prawa komendy, 

Teheran. Szach przyjął wszyst- 
kie warunki parlamentu, cofnął 
wojsko i wydalił kilku dygnitarzy, których wy- 
dalenia domagał się parlament. Natom ast parla- 
ment uzual nowy gabinet. 

W kołach dyplomatycznych sądzą, że spraw- 
cami zamierzonego, a nieudałego zamachu stanu 
są głównie rosyjscy doradcy szacha. 


Teheran. Szach zgodził się na mianowanie 


E | liberalnego ministeryam. 


Baku. Pomimo załatwienia na razia kryzy 
su, sytuacyę w północnej Persyi uważają za nie- 
pokojącą. W Tebms panuje kompletna anarchia, 
rozszerzająca się na inne miejscowości. Rabunki 


nie jast w stanie im  zapobiedz wskutek braku 
siły zbrojnej. Niepokoje ogarmęły już niektóre 


przewotow odicchowywh i itu go eii 
Główny skład we Lwowie: Rudolf Wieareb. 


„priessnitztal” 


w Mödling koło Wiednia 
założony w r. 1850. — Odzaaczony złotym me- 
dalem na powszechnej  hygenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906. 
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita piolęgnacya. Najlepsze skutki, 
Cenniki gratis. 
a, 


Dr. Alfred Burzyński, 


speeyalista chorób ocznyet i operator, 
| Lwów, ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry). 


| 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 
wizyi. k 
Wszelkie monety zagraniczne 
kupuje i sprzedaje po cenach 
najkorzystniejszych 


Do  hankowy i kantor wymiany 


| zaburaenia są, na porządku dzionoym, rząd sań SOK Ik i LILIE N 


miejscowości, leżące na pograniczu rosyjskich 
prowincyi zakaukaskich. 

Straże i garnizony graniczne zarówno 
po rosyjskiej jak i po tureckiej stronie wzmo- 
eniono. 


Krawe starcie. 
Wasay ngtoa. Departament państwowy otrzy- 


ukoyi wśród | mał od swego zastępey w Iquique (w Ameryce 
ażeby pozbawić | południowej) doniesienie o starcia między woj- 
roboosych polskich; 5) wyra-|skiem a strajkującymi robotnikami z fabryk sa- 


gować pośredaictwo niemieekio w przesyłania pie- |letry. Wojsko zrobiło użytek s karabinów ma- 


niędzy z Amecyki do Królestwa, 
a POZNANIA 


—Pisma pczuańskie donsszą; W Prusieckh mał- 
żonkowie, obchodzący uroczystość złożego wesela, je 
żeli nia byli karani więzieniem za jazie przestępstwo, 
dostaję z tundnazu przez sejm na ten cel  przezna- 
Gzonego tak ¿wany podarek królewski w postaci 


Dia biednej hafciarxi H. M. nadesłane N. N.| marek, D. 15 listopada br. obchedzili małźonkowie 


Żurawnik kor. 5, 


WP. | Perzyńsoy z Lalków uroczystość złotego 
Par- | waiosek o udzielenie zwykłego podarku 60 marek 


powiedzieli wspólnym puDuCZNY Ni listes, wykatu:ąc, ħsosa kor. K Juliuszowa Dnain Kosioka z Czerem- | odpowiedział landrat kwidzyński, źe podania tego po- 
iż albo dyety posolskie s3 sa wydokie a W terim ra- |ohowa k, 6. B. R. z Turowki 10, Dwór Niżniów | przeć nie może, ponieważ wnuki Perzyńskich brały | dyskusyę w sprawie zamordowania braci Nowa- 


zie parlomwat powiklGR je obmiżyć i 


w ten sposób |x. 8. Pawoiek i Andrzejek Dąbrowscy z Zakopawe- | udział w strajka szkolnym. Zażalenie, 


50 |znania jego 


szynowych. 200 strajkujących robotników sostało 
zabitych. 
Z Rosyi. 
Preces Stóssla. 

Petersburg Wczoraj w procesie o podda- 
nie Portu Artura, zsznawał gen. Smirnow. Ze- 
były bardzo obciążające dla gen. 
Stóssla. Zdaniem Smirnowa gen. Stóssel utrudniał 


wesela; na | obronę Portu Artura. 


Z Serbii. 


B:lgrad. Skupczyna zakończyła wczoraj 


wysłane do |koyiców i 81 głosami przeciw 68 odrzaciła po- 


skarb państwa asiagaalty pewną osaozędūość, slbi gu ze swoich oszozędaośoi k. 1 na czesne dla stu- | prezesa rejemoyi w Kwidzynie, nie odniosło skatka, rządek dzienny opozycyi. 
desta i dls hafciarki kor. 1. Zamiast życzeń nowe- | prezes potwierdził pismo landrata. 


też dystami temi mogź Postowie donolnie rossorzą- 
dzać a nie potrzebują tych pieniędzy, pochodzącysa 


ra>zn»ch i św ąteczaych WPani Podlewska z Czar- 


g podatków, dawać uz cele jednega stronnictwa. „My mey i. 1 dla biednej hafciarki H. M. cla Brata 


HERBABNY ego z kwasów podfesforanowych 


Syrop wapienno - żelazisły 


Od 37 lat polecany i wypróbowany przez lekarzy. Znakomicie nadaje się do tworzenia krwi i kości. — 
Usuwa flegmę, uspokaja kaszel, pobudza apetyt. Ułatwia trawienie i odżywianie. 

Cena jednej flaszki k. 2'50, poczią © 40 hl. więcej za opakowanie. 
Jedyuy wyrób i złównu wysyłka Dr. Hellmanns Apotheke „zur Barmherzigkeit“, i ien VIII. 
Kaiserstras<t mr. 73— 170. 
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ROR. , 


CE """Lrowdziwy tylke 


4 - 


marss GAKTORBĄ. 


naśladownictwem 


Z Bulgaryi. 
Sefia Ks. Ferdynad przyjął deputacvę so- 


| Zlecenia z prowincji odwrotną pocztę bez 
doliczenia prowizy!. 


Papier leczniczy, tańszy od innych, skuteczny dla 
wyleczenia katarów, reumatysmów, irytacy 
piersiowych 1 ran. Wyborny pilaster przeciw: 
nagniotkom etc. 
We Lwowie w aptekach pp. Wewiórskiego 
Ruckera. 


Przyjechali do Lwowa d. 23 grudnia 1807. 

Hotel Europejski, (Alberta Szzowrens). Be. 
B. Harsdorf z Krakowa, W, Białobrzescy z Pedba- 
jec, B. Zatorski z Niwistki, W. Przyb;łowski x 
Bystrzycy, P. Bieleski z Przybówki, B. Pescbke z 
Linea, L. Dembiccy s Turki, dr J. Roseuberg z 
Czerniowiec, M. Tewarnicki z Ulicka, B. Ujejski z 
Sewerynki, rotm. Madeyski z Rosyi, T. Mikulski z 
Litwy, J. Osiński z Podola ros, M. Obler s Berii- 
na, K. Kędzierski z Buczkowiec, ©, Aagustynowi- 
ezowa z Włonzczamiec, E, Hortako z Wiednia, K, 
Wysocki z Ostobuźa. 


HERBABNY ego wzmacniający 


Sarsaparilla Syrop 


Od 33 lat używany z jak najlepszym skutkiem. — Zmakomity łagodny ‘rodek przeczyszczając”. 
Usuwa niedomogi żołądka i tegoś złe następstwa. Pomaga wymianie materyi i przeczyszcza krew. 


Cena jednej flaszki k. 1:70, pocztę o 40 hal. więcej za opazowanie. 


Składy w aptekach : we Lwowie, w Brzeżanach, Gródka Jagiellońskim, Kamionce strum., Krynicy, 


ONCE w Rzeszowie. Tarnopol=. 


Szale przedsię 


-— Czy to prawda, co mówi Wiliams? 

— Tak, byłam z panem Atherstan w bi- 
Bliotece. 

— Czy widzi pani tę bezczeiność, z jakim 
spokojem ona śmie się przyznać do tego. 

— Opuścić proszę ten pokój, aibu w tej 
chwili zamilknąć — odzywa się lodowatym to- 
nem miss Graham — nie znoszę źadnych scen. 

—- Dombil mówił mi, że i rano dzisiaj była 
u pana — dorzuca siara megera. 

— W istocie — potwierdzam, wytrzymując 
wzrok miss Graham. — Jeżeli się go pani spy- 
tas o powody, wytłumaczy to pani z pewnością. 

Mrs Wiliams śmieje się pogardliwie. 

— Dość to trudne pytanie — podejmuje 
mise Graham. 

— Ja odjeżdżam jutro w południe; zby- 
iecznem było doniesienie mrs Wiliams o mojem 
zajścia z panem, ale 01 to pani wytłumaczy. 

— Męczy mię to wszystko ponad wszelki 
wyraz i stawia w nieprzyjemnem położeniu — 


miernie. 

— Widziałam, jak cię obejmował — skrze- 
czy — ściskał cię w ramionach, bezczelne stwo- 
rzenie. Powiadasz, że on wyłumaczy wszystko, 
żądaj by i to wytłumaczył. 

— Ta dziewczyna jutro wyjeżdża, powia- 
daeie, więc to wystarcza. Nie chcę słuchać rze- 
czy, które obrażają waszego pana. 

Miss Graham jest spokojna i zimna, ma 
wzięcie wielkiej damy, 'ie chce nie więcej sły- 
szeć ani wiedzieć 

Zdaje się, odgadłam jej rozumowanie: Co 
za wielka rzecz ? Młody mężczyzna pocałował swą 
pokojówkę. Mr. Atherstan jest bogatym, ja mam 
już dwadzieścia pięć lat, dogadza mi to małżeń. 
atwo i nie chcę nie słyszeć przeciw temu czło- 
wiekowi, który ma zostać mym mężem. 

Te myśli czytam z jej twarzy, podczas gdy 
zimnem okiem spogląda to na mnie, to na Wi- 
liams 

Klucznica cheiułaby mnie widzieć zmieżdżo- 
ną, unicestwioną, odchodzącą z tego domu wśród 
wstydu i poniżenia. 

— Zaprzeczysz, że cię ściskał, Saro Jenkins 
— woła do mnie. j 

— Tego już nadto mrs Wiliams! --- podej- 
maje miss Graham, nie dając mi czasu na odpo- 
wiedź. — Proszę wyjść z pokoju w tej chwili. 


` Twarz Wiliamsowej przedłuża się niepo- | kłania się i ode! odzi, blyskając złemi oczyma 


— weż sobie swój czepek, Saro, Odjeżdżasz 
jutro ? 

-- Tak. e jedenastej godzinie. 

— Zdajesz się być nie na swojem miejscu, 
pozostając w służbie, Jenkins! zy dawno 
służysz ? 

— Nie, to moje pierwsze miejsce. 

Podejmuję czepeczek i zabieram się do 
odejścia, Już z ręką na klamce, zatrzymuję się. 

Miss Graham to przyszła żona Atherstana, 
a ja jej odebrałam jego miłość, do której miała 
prawo. Czyż nie powinnam ją przeprosić za tę 
godzinę, spędzoną z nim w bibiiotece ? 

— Żałuję, ź6 mrs Wiliams natrętnie ostrzegła 
panią przedemną. 

— Ja także — odpowiada mi 
obojętną. 

— Jeżeli pani zażąda, rar. Atherstan wy- 
tiumaczy ci wszystko. Jest to rzecz, która mnie 
tylko dotyczy, moja tajemnica i upoważniam go, 
by ją pani powiedział. 

Już otwiera usta, by coś powiedzieć, przy- 
glądając mi się ciekawie, ale milknie napowrót. 
— Nie gniewasz się pani na mnie? 

— Och! nie — odpowiada zimnym, obo- 
jętnym tonem. — Nim odejdziesz, zechciej mi 
podać tę szklankę i flakonik ciemno niebieski. 

Podaję szklankę do połowy napełnioną 


z miną 
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— Już nie potrzebuję niczego. Dobranoc | 

Pozostawiam ją przy trzaskającym ogniu 
na kominku, siedzącą z założonemi rękoma, za- 
patrzoną w płomienie ; lekarstwo i szklankę 
pozostawiła obok siebie. 

Mrs. Wiliams oczekiwała 
rytarzu. 

-- Dostałaś, co ci się należało, po mojem 
odejściu... hę !.. nagadała ci dosyć — zawołała, 
podpierając się w boki i zagradzając mi drogę 

— Nie. 

— Nie? Myślisz, że ci uwierzę, ty ladacz- 
nicoi Ale już sobie pojedziesz jutro, pozpędziemy 
się kłopotu | 

— Tak, odjadę jutro. 

— A mie myśl sobie, 
myślał o tobie, 
zawsze. 

— Pozwól mi pani przejść, już póżno. 


Ale coraz więcej rozjątrzona wiedźma wy- 
ciąga ramiona, by mię zatrzymać, i obrzuca 
mię coraz ordynarniejszemi obelgami. Opieram 
się o mur, zatykając uszy, by więcej nie nie 
słyszeć. 

— Wstydzę się za was, Marto Wiliams! — 
odzywa się na to Dombil. 

—- Wstydzisz się mnie, Alfredzie Dombil ? 
A przecież sam mówiłeś mi, że jest coś między 
nią a naszym panem. Może chcesz bronić tej 


mnie w ko- 


by Dombil jeszcze 
to już skończone raz na 


|." AA MAMI 0 


Głos jej przechodzi w krzyk. 
— Jeszcze ściągniesz pana lub pannę Izę 
swym krzykiem ; daj jej przejść. 

— Zakochany jesteś w niej, Alfredzie. Oto, 
co jest. Może jeszcze i teraz ją weżmiesz, 

— Tak jest — mówi odważnie Dombil. — 
Sara potrzebuje rzec tylko słowo, a zaraz jutro 
ją poślubię. 

Uścisnęłam jego rękę, dziękując za ujęcie 
się za mną i zapewniając go, że mimo, iż sta- 
nowczo odjeżdżam stąd jutro i pewnie w życiu 
nigdy się nie zobaczymy więcej, jednak nigdy 
mu tego nie zapomnę. 

Krzyki mrs. Wiliams ściągnęły widocznie 
uwagę ogólną, bo słychać czyjeś kroki w ko- 
rytarzu. 

— Cóż to zu hałasy? Do kogo mówi mrs. 
Wiliams? 

Mrs. Alherstan staje przed nią, a Wiliam- 
sowa cofa się drżąc. 

— Mówiłam do Sary Jenkins. 

Korzystam z wolnego przejścia nakoniec 
i uciekam. 

Jestem nareszcie w swoim pokoiku, zamy- 
kam drzwi na klucz i rzucam się na łóżko. 


(€. d. n.) 


mówi miss Graham. powstrzymując ziewanie. Na ten zimny. stanowczy rozkaz Wiliams| wodą. 


mn 


najlepszy Środek 6zyszczzcy krew 


© 
Syrup z Pagliano, pref. Hieronima Pagliano 


sporządzany od r. 1886 ioiśle podług oryginalnej recepty pierwotne) przez wynalazcę założonej i obecnie zostajacej pod 
kierunkiem jego uprawnionych spadkobierców, fir y, której siedziba jest FAORENCYA Via Pandolfini (italt«) 


SLE PRZEBOJE TEREI CEZ BZOWRAŃSZTOE O WDC, -; 
aby wywłaszczyć Pru- E TRER 
Za darme otrzyma saków z dobrege hu- 
każdy 992 moru, 
wspaniały kalendarz wystarczy przysłać półroczną pre- 


nume'atę 2 korony pod auresem: 
„Bociana“ za r. 1908, | Redakc:a „Loinych Listków“, 
zawierający kilkadziesiąt wspania- 


1 5 f Lwów. 999 
łych ilustracyj, hamoresek, wierszy- 
ków — słowem, istną perłę humoru 
polskiego — kto saprenamernje 

dwutygednik humorystyczny 

„Bocian“ na pół reka, ale tylko 
wprost w eontralnej Administra- 
eyi tegoż pisma: Kraków, Zaci- 
sze 7, 1 tam nadośle półreczną 
przedpłatę w kwocie 4 keron 


Singer C0. TOV. 


Tylko ten przyjaciel 
przemysłu zwojskiego zwalezy sku 
tecznie Prusaków, który zaw- 
czasu nadeśle półroczną prenume- 
ratę za polską gazelę prze- 
mysłową w kwiecie 2 >or, pod 
adres m: Redakcya „Dźwigni*, 


Lwów. KREKIERUINSEURRA 


5.000 koron 


pewnego zarobku 


przez zprzedaż niezbędnej patent. 
nowości w każdym domu, szkole 
i urzędzie. 1000 
Zastępstwo na okxkelicę 
do aadania. 
Zgłoszenia pod: 
Josef Schwarz, Annoncen Expe- 


Brebne ogloszenia 
po & bl. s: wyrazu. 


mm jm m 


BULION Znana pracownia 


epeen sem cez, po DUKA OAMSKIGH 


mapa, po 24, 20i 15 koron kilo. i 
Easimiora Matesyńska — Kołemyja, konjek cyi 
Anieli Strzeleckiej, 


Mniehówka 30. 
Leświcz młody, bezdzietny, z egza- 
Y minom rządowym oraz Lrzy- 
przemiesieną zestała na 
ul. Żulińskiego 6, Lwów 


nastolumią praktyką lasową, poszakuje 
iszdy. Łaskawe zgłoszenia : Lwów, Pie 
assia 20. Albert, 953 
Wykonuje suknie od najwykwint- 
nie, szych do najskromniejszych. 
Zamówienia z prowincyi usku- 
tenia się szybko i starannie. 


KZANKARERAREM 


Pracownia Jubilerska 


Stunułsława Siekierskiege, 
Piac Kormardyńsii 17. Zauówieaia a> 


we, tcperacye wazelkiego rodzaju przyj- | WENSKUCZNNNNE ZW W ZU = es 
maje, wykosajc sumiennie. Cemy przystę- Sadzonki e 
pae. Kupuje, sprzedaje, zamiewia, 909 £3 


Fortepiany i pianina 2 


i i axericana nznene jako najlepsze $ 
Sk i R Aa uah G do celów koszykarskich, poleca ' S 
T= A 3 J , p e Kd < NET" s 

zamienia i pożycza 946 Ferdyn rd Kaitsteln A 

gkorobami. Wzmacria organizm, przywraca i 


e Biedli8zo wice, 367 
Mana". Łyczakowska 4. © poczta Biediiszowice. 

pełne formy ciała, W dwóch miesiącach GQ 

15 kę. wagi pszybywa. Kika o dza cz. GER WEZYRA 


«je Kneippowska [- 
mączka posiłna dla 
chudych, 2 


szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych 


w odmianach Swliz viminalis . 


a PEREN EN Z 
SODTOWSŚCGO 
na wystawach. Wiale podziękowań. 


[eaa pade!ka Z kor, 50 hal, bez poczey, 
4 pndsika ii kor, opłatnie. 
Prawdziwa tylko przez ::en iłopr. Hyg 
Instytatu F. Zacharska, Rzeszów. 


(<> T zk aaa r 
Polecamy: FOSFORAN WĄPNIOWY jako dodatek do karmy 

dla bydła i drobiu; 878 
TŁUSZCZ KOSTNY do fabrykacsi mydła; 

Przypominamy jaż do wiosenny-u zasiewoów j 
SUPERFOSFATY z gwarancyą skiai.iku: ; 
SIARKAN AMPNOWY z 20'/,%, azotu ; 

SALETRĘ CH!ILIJSKĄ ; 
SIARKAN POTASOWY; 
wszystko gwarantowane i po cenach najniższych. 


l. Gal. Tow. Akc. dla Przemysłu Chemicznego 
Lwów, ul. Akademicka S. 


Lwouvszi akcyj. zaśład 
H we Lwowie, rl. Ka- 
zastaw niczy ola Ludwika 3, 
sprac mWAZĘ wege Pana, któ- 
ry na dniu 2 lipca 1900 wyupił kilka za- 
stawów i wraz m6 służącym się oddalił, 
pozostawiwszy wyknpione srebro stołowe 
w zakładsie — 1ż może je każdogo czasa 
eiebrać po wylegitymowaniu się, 
977 Dyrekeya. 


Folwark 
Brzezna 


a powodu keńczącej się dzierżawy 
maa de sprzedania; 
eberę krów Simentalerów 
i pimzgan, również kilkadzie- 
| siąt sztuk jalewnmika. śźroebiąt 
, 1 f trzedy. 


Najprzyjemniejsze podarši 


na Sw. Mikołaja, Gwiezdlę i Nowy Kok p) 


Perfumy: Ideal, Gardenia, Amaryllis, Trófle du Japon. 
Fiołki parmeńskie itp. oł 2 k do 10 koron. 

Kasetki z perfumami od 1 k. 20 h. do 20 k. 

Wody kolońskie i kwiatowe, wykwintne. 

Kasetki japońskie i chińskie na chusteczki, rękz wiezki 
j biżuteryi od 2 k. do 10 koron. 

Puszki na puder i mydło w wielkim wyborze od 
do 6 koron 
Kasetki z przyrządami do czyszczenia ! piel: gno- 
wania paznogci od 3 k. do 20 koron. 

Kozpylacze do pe:fam metalowe i szklane od 60 h. do 
20 koron. 

Lustra toa'etowe do podróży i kieszonkowa w wielkim 
wyborze. 

Szezotki do włosów, wąsów, zebów, paznogel i sukien 
w wiełkim wyborze i na różne ceny. 

Pud:y i mydła toałotowe znakomite 923 


pica Jan RIhmntowicz 
Lwów, ul. Sykstuska 25. Lwów, ul. Hetmańsk: 8. stacya 
«anwaju. - Przemyśl, ul. Mickiewicza 11. 
Stanłsł:wów, ul. Sapieżyńska. Kraków, Sukiennice 20. 


b. 


| g ; 
aajpraktyczniejszym podarkiem dla każdej 
eszezędnej i praktycznej gospodyni jest 
p najlepszą 932 
Johna maszyna do prania 
„pełną parą”. Największy i główny skład 
Jan Schumann 
Lwów. 


Filia : Pańska 23/26. 


łajdaczki ? 


Singera maszyny do szycia są najpoży- „ 
teczniejszym podarkiem na gwiazdkę. f$ 


Lwów, plac Halicki 2, 


Ostrzeżemie! Osirzegamy niniejszem -naszych odbiorców stanowczo przed maszynam: do 
szycia, któr: handlarze pod nazwiskiem „Oryginalnych Siogera* oferują. Gdy naszy b 
maszyn migdy handlarzom nie sprzedajemy, są to chyba maszyny z trzeaiej ręki, 
które handlarze stare kupiwszy — odnowili. j 
mnjemy, ani do takich 'vaszyn części składowych nie sprzedajemy. 

RUBSZAW 


dition, Budapest, Andrassy-nt. 7.|] 094 


1000030003009. 


EN Otrzymać można takowe we wszystkich 
s) mA "4 składach z iakim szyldem. 
{ 4 JF s « 
$ iz 07 ane ę 
SĄ nan dt szc 
AAU. BEER N l Us 
LNSS Filis ul. Grodecka 30 


Za to ami odpowiwdzialn:ści ni 


De. Laulis’ a 


Proszek spożywczy 


(sprzedawany od r. 1857). 


Dyetetyezny Środek przyczyniający się do dobrego trawienia. 


Do nabycia we wielu aptekach i drogueryach Austro-Węgiersk, monarchii. 


Cona małego pudełka K, 168, dużego K, 2752, 


„N. G. 15010“if Każde pudełko musi mieć pieczęć „dr. Gólis* | zaopatrzone reglstrow. marką 
ochramaą — dalej etykleta molm podpisem „dr. Jeg. GÖ 


KLM lls“. Naśladewnictwa 
być niedostrzeżone, diatego proszę żądaó przy kupnie wyraźnie: „Dr. 
Gólisa proszek spożywezy**  Wyłączni producenci (od r. 1863): 


Dr, Józefa Grólisa Następcy 


Wien, I, Stephansplatz 6 (Zwectlhof ). 
Wysyłka hurtewna i drobiazgowa. 


g + 
Wsi 


wikliny koszykarskiej O —="Ę = 


zod 


Parkiety i povadzk' 
deszczułkowe 


oraz wszolkie 


iip. poleca fabryka parowa - 


we Lwowie. 


CG. k. kolej państwowa, 


Pociągi loka!ne, 


(Czas środkowo europejski!. 


Odchodzą ze Lwowa: 


do Brzuchowie (od 5 maja do 
345 i 545 popołudniu 


31]8 wł. w niedziele i 


codziennie) 8:34 wieczór. 

do Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 
i 3:36 popoł.; 
święta) 135 popołudniu 

do Szczercu 10:45 przedpoł. (od 26/5 do 16/8 wł.) w niedziele i 


974 
M. wyroby stolarskie, jako to: drzwi, 
okna, krzesła. stoliki ogrodowe 


Braci WCZELAK 


| 
| 


p a m 
E  —- do |. ĖS N n Laa 
płynny — w proszku — w pukilotaci. 


Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. Girolamo Pagliano. 
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. 


Skład dla Austryi: SOCRATE BRACCHETTI-ALA (Sńd-Tyrol). 
ei e os wo DONOS a 


Uznane jako £>$ sól. „AGRI £ ‘eps 
najcelniejsze SIOWINiK. +7 piwek sad dod 
Staluwe pługi, Brony, Walce, Kosiarki 
do trawy, koniczyny i zkoża, Roztrząsacze siana, Girabiarki 
do siana i zboża, Prasy słomy i siana, Tłeeznie do 0 WOCÓW 
i winogron, Hydrauliczne prasy, Gniotowniki winogron 
SkŁombinowane maszyny do obrywania jagód ż gniotownikiem 
gron winnych, Mł;nki do tarcia owoców, Słkawki do winnych 
latorośli i roślin Prz.rządy do suszenia owoców i jarzyn. 


Biłocarnie 


z patent. łożyskami 
panewek do smaro- 
wania, do popędu 
rękoraa, kieratem 

lob ruchodawcą, 
Kierat; lub moto- 
ry konne do za- 
przęgu bydła. Młyn- 
ki do czyszczenia 
ze, z zboża, Trieury, Łu- 
skacze kukurudzy. Sieczkarnie z patent. łożyskami panewek 
do smarowania, chód najlżejszy. — Krajacze buraków, Sróto- 
waiki. Kociolki do rarzenia, Oszczydnościowe piece kocioł- 
kowe. Obrotowe pompy do gnojówki : wszystkie inne maszyny 
rolnicze najnowszej konsttukcyi i odznacz. nagrodami wyrabiają 


PH. WAYFARTH i Ska. 


fabiyka maszyn rolniczych, odlewarnia żelaza 1 kuźnia parowa, 
Wiem 2/i, Taborstrasse 71, 
Odznaczona przeszło 600 złotymi i srebrnymi medalami eto. 
Dokładne ilnstr. katalogi gratis. 


| 


950 
Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwani. 


m e 


PAząge aul 
EREE AAI TA 


pod artystyczaem kierownictwem Rudolfa Frunżiaka, 
Codziennie przedstawienie o 3-xaej wieczorem. 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-mej. 


PROGRAM: „Nareszcie sami“ komedya w 1 akcie. — 


W Admainiatracyi „GAZETY NARODOWEJ 
ul. Szajnochy 2. 


Do mabycia 


„Podstawy życia“ według Samuela Smiesa . . - > — 80 , 
29 września włącznie) 2-28, „Klejnoty poezyi polskiej“ zebrane z dzieł najznako- 
(od 6/5 do 29/9 wł. w nie. mitszych dawnych i nowoczesnych poetów k. — 30 h. 
dziele i rz. k. święta); 12:41 popołudniu i (od 16 do „Legiony polskie we Włoszech* według Henryka 
rz. kat. święta) 9:05 rano; Schmitta ip oo ZP - 0 
(od I do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele Pamiętniki Jana Kiliński j iw Warsza- 
i rz. kat. święta zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia : á E OE 0 i yi a e a jg Z Seg 
„Skały i kamienis:*, krótki zarys mineralogii, z ry- 
sunkumi, «w AE 94 .*.7 Aaaoj B 
(od 12/6 do 15/8 w niedziele i rz. k. „Obrazki z Chin“, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 „ 
„Z brataiej niwy“, wybór poezyj czeskich, w przekła- 
dzie Konrada Zaleskiego . MMM — 80, 
„Tadeusz Kościuszko“ przez Leonarda Chodźkę » — 30, 


rż. k. święta). 
do Lubienia 210 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta). 


Przychodzą do Lwowa: 

z Brzuchowie (od 6 maja do 29 września włącznie) 3:26, 0'30 
pópołudniu i 8:20 wieczór, (od 5 maja do 29 wrze- 
śnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 1:46 popołu- 
dniu; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele 
i rz. kat. św.) 10°05 przedpoład.; (od 5 do 31 inaja, 
od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta, 
zaś od L czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9:45 
WIECZÓr 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*15 popoł.,i 9:26 wie- 
czór, (od 12/6 do 15(9 w niedziele i rz. k. święta) 
10:10 wieczór. 

zə Szczerca 0d 26|5 do 15/9 wł. w niedziele i rz k święta o 
9'40 wieczór. 

z Lubienia od 12/5 do 15|9 wł. 
o 11:50 wieczór. 


w niedziele i rz k. święta o 


| i AK TEDY E T. W PTWEEEENEENANEENE, 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 
— ET - 


"na 


BENENSON Z TEATRZE -e a 75 MAK RA DŁZE PPKT PER RÓCB Z T RE KWB RE 200 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 


Zakład wodoleczniczy 


ir. A. GOramca W Zakopanem 


otwarty caly rok. 

Centralne ogrzewanie. Kanalizacya. Światło elekiry- 
czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem uirzy- 

maniem. Prospekta na żądanie. 466 


Z drukarni i litograGi P liwa, Neumanna i Sp. 


